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Polskie stanowisko w sprawie traktatu 
handlowego między Niemcami a Rosyą tłóma- 
czą bismarkowscy licznemi pobudkami, z któ: 
rych jedne są wstrętne swym egoizmem, inne 
wprost nikczemne, ale żadnej nie ma rozsąd- 
nej, żadnej uczciwej. Cokolwiek zrobimy, wszy- 
stko dla nich złe, ze wszystkiego ukują oni 
cierń, aby go wbić w skrwawione polskie czoło. 
Jeśli przemswiamy przeciw rządowi, jesteśmy 
wrogami państwa; jeśli przemawiamy za rzą- 
dem, to jnżci chcemy zgubić naród niemiecki ; 
— nigdy nie mamy słuszności, ani szczerej m7- 
śli, bo — jakby powiedział Larochfoucauld — 
największem nieszczęściem narodu pokonanego 
jest, ża jest pokonany. Ale podsawanie nam 
nikczemaych pobudek nie nam przynesi ujmę, 
lecz ich autorom. 

Traktat handlcwy ma zapewnioną wię- 
kszość w parlamencie. Po silnem oświadczenia 
się za nim pruskich ministrów Miquela i Hey- 
dens, których dotąd uważano za przeciwników 
jego, kwestya już stoi nie tak: czy traktat bę- 
dzie przyjęty, ale tak: jaka większość za nim 
się oświadczy, I obliczają w Berlinie, że wy- 
niesie ona około ezterdziestu głosów, a zatem 
Koło poiskie, liczące dziewiętnaście posłów, już 
jest niepotrzebne, można tedy szykanować Po- 
laków, można ich zohydzać w oczach opinii 
publicznej. 

I oto bismarkowiec Harden, który się wła- 
ściwie jakoś po rosyjsku nazywa, a stawszy się 
Niemcem, zdobył sobie w Berlinie sławę zna- 
komitości publicystycznej i powiernika róż- 
REC dyplomatów, tak pisze o Kołe polskiem: 
„Polacy byli do niedawna wściekiymi zwolen- 
nikami ceł ochronnych, dziś zaś są za trakta- 
tem z Rosyą, ale nie fentązya nimi kieruje, 
lecz polityczne wyrachowanie. Oni bardzo do- 
brze wiedzą, co robią. Wszystkie ich myśli i 
usiłowania skierowane są wyłącznie ku temu, 
ab; przyszło do śmiertelnej wojny Niemiec z 
Rosyą. Przekonali się jednak, że rządy owych 
państw nie wypowiedzą sobie wojny, więc zmie- 
nili metodę 1 teraz gardłują za traktatem, bo 
się spodziewają, że on zubuży lud niemiecki i 
podniesie chłopów na cały ustrój państwowy, 
z czego będzie potop, który zbliży Polaków do 
ich idealu.“ — Zapytamy jednak pana Har- 
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|żo polska szlachta tworzy polityczny organizm 
(jeden po obu stronach granicy. Jest to jakby 
stacya, z której są obserwowane interesa calo- 
ści. Cała ta szlachta jest ze sobą spokrewniona 
i zaprzyjaźniona, wzajemnie się wspiera, a za- 
tem to, co nasi Polacy czynią niby dla nie- 
mieckiego cesarstwa, jest właściwie robione dla 
ich zakordonowych kuzynów i w ogóle dla pol- 
skości. Co stracą poznańscy Polacy na zmniej- 
szeniu cła, to zarobią na posagach panien, bra- 
nych z Królestwa Polskiego i Litwy. Stanowi- 
sko ich jest zatem najzupełniej egoistyczne, a 
to tembardziej, że oni doskonale obliczyli, iż 
nie dalekie rosyjskie gubarnie, ale właśnie bli- 
skie granicy prowincys polskie wyciągną cały 
zysk z traktatu. Podniesie się dochód z ziemi 
w Królestwie Polskiem i na Litwie, a jeśli co 
straci tamtejszy przemysł, to już Polaków gło- 
wa O to nie boli, bo to przemysł przeważnie 
niemiecki.* 

Chwała Bogu, że choć przynajmniej ucho- 
dzimy za takich poltyczaych mędrców, jakimi 
naprawdę nie jestesmy. Lecz pczypuściwszy, że 
bismarkowski organ trafuie określił polskie po- 
budki, trzeba powiedzieć, że szlachta wielko- 
polska działa dobrze nietylko dla swych „ku- 
zynów* w Królestwie i na Litwie, ale i dla 
chłopów tamtejszych, którzy przecież “także 
produkują zboże. Tak każe powiedzieć logika, 
ele Prusasy w potrzebie mają ją inną, niż 
wszyscy ladzie. Więc prezes związku rol- 
niczego w Prusach Zachodnich, poseł i przyja- 
ciel Bismarka, a wielki przeciwnik traktatu 
ka dlowego von Plótz zwołał do Grudziądza 
wies, 'na którym wielbił Bismarka, wyklinał 
Capriviego, a potrąciwszy o Polaków, począł 
ne nich wylewać lawę swej nienawiści i zale- 
cił wszystkim trąbić po oałej Wielkopolsce, że 
Koło polskie, —to szlachta, a szlachta, —to wróg 
polskiego ludu, jak wiaśaie pięknie wykazał or- 
gan „wielkiego kanclerza” Hamb, Nachrichten. 
Wolno poznańskiej szlachcie wspierać swych 
nkuzynów*, lecz niech to czynią z własnej kie- 
szeni, uie z narodowej. Za co chłop poznański 
ma cierpieć, co go obchodzą jakies Kongre- 


ist o półtorej marki na korcu pszenicy. „Wiec 
— wołał przyjaciel naszego ludu i zarazem 

rzyjaciel Bismarką — niech polski chłop-wy- 
AL, wniknie w stosunki i niech się odwróci 
od swych włodarzy, którzy dbają tylko o swe 
kastowe interesa! Już chłopi polscy zaczynają 


podatek od kuponów renty państwowej i in- 
nych procentowych papierów ma być tak ol- 
brzymi, że szpital medyolański straci ze swego 
fundnszu 120 tysięcy lir, kapital Propagandy 
Wiary byłby płacił skarbowi państwowemu 
więcej niż dotąd o 140.000 lir, `d chody bazy- 
liki św. Piotra i Pawła uszczupliłyby się o 
800 lir i t. d. Ministeryalne dzienniki tłóma- 
czą publiczności, ża jednak tak kolosalne opo- 
datkowanie kuponów będzie rzeczą dobrą, gdyż 
w kraju znajduje się niespełna piąta część 
renty, zaś cztery piąte są za granicą, a zatem 
jacyś obcy kapitaliści zapłacą ten podatek 
Czy to uczciwe, o tem się nie mówi. W każ- 
dym razie moża być coś jeszcze mniej uczci- 
wego, mianowicie bankructwo. Kto na rzeczy tak 
patrzy, z tym trudno się rprzeczać, można mu 
jednak powiedzieć, że o całą wielkość kupo- 
nowego podatku renta spadnie, a to silnie się 
odbije na całym kredywie włoskim. Dalej 
grożą ministeryalne dzienniki, że Crispi już 
ma w swej tece pedpisary dekret, rozwiązu- 
jący parlament i dekret tan odczyta, jeśli bę- 
dzie pokonany przez opożycyę, na to zaś od- 
powiadają opozycyjne dzienniki, że się nie 
obawiają nowych wyborów, podczas których 
nieprzyjaciele Ćrispiego podniosą hasło: „Zmniej- 
szenie wojska —iżadnych nowych podatków!“ 

Do rozdrażnisnia opinii publicznej prey- 
czynia się jeszcze publikacya parlamentaras- 
go śledztwa komisyi siedmiu w sprawie pa- 
namino. Wykryło się, żo gabinety stale han- 
dlowały senatorskiemi godnościami. Ża tytuł 
senatora, dożywotniego członka izby panów, 
brano zwykle 30 tysięcy lir, ale ovasami po 
długich targach zgadzano się na połowę tej 
kwoty. Ze śledztwa wynika, że gabinety od- 
dawna wiedziały o nadużyciach bankowych, 
lecz nie chciały ich podnosić, * aby nie było 
szkodliwego dla państws skandalu, zarazem 
jednak nic nie uczyniły dia usunięcia złego, 
albo przynajmniej dla powstrzymania jego ro- 
zwoju, owszem Giolitti, wiedząc o wszyst- 
kiem, wniósł do izby Sawo projekt 
przedłużenia koncesyi bankowej z prawem emi- 
syi banknotów, chociaż fałszywych wypu- 
lściły te banki na kilkadziesiąt milionów. Də- 
| patowani i wpływowi ursędniey brali suta le- 
pówki. I tak poseł radykalny  Bellnoci-Sassa 
wziął 46.000, trybun ludowy dep. Coceapieller 
otrzymał 26.000 za kierowanie tłumami po- 


|dłag życzenia rządu, tedaktor radykalnego 


wik Masłowski. 
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nych komisyąch. Tymczasem n. p. dnia 27 
lutego zebrało się na posiedzenie o traktacie 
handlowym z Rumunią w odncśnej komisyi 
tylko 16 członków zamiast 36! Dnia 28 lutego 
do obrad nad sprawami wojskowemi przyszło 
tylko 11 posłów zamiast 24. Prezydyum izby 
więc musiało przypomnieć posłom $ 28 regu- 
laminu, na mocy którego poseł, ab sentujący się 
bez uniewinnienia. w trzech z rzędu posiedze- 
niach komisyi, trac! swój głos i mandat w niej 
Uniewinnić może tylko choroba, lub równo- 
czesne zajęcie w innej komisyi parlamen- 
tarnej. i i 

Takim sposobem obradować nie można. 
Izbę czekają bardzo wsżne obrady treści eko- 
nomicenej, prewniczej, (zwłaszcza nad ustawą 
karną, względem której Koło polskie uchwa: 
liło debaty możliwie skrócić), txeści socyalnej 
i finansowej, a tymczasem komisy e nie fankoya- 
nują i materyału potrzebsego nie chcą opra- 
cowraóć. Tylko budżetowa komisya prowadzi re- 
gularnia swe obrady. Z projektów, poruszonych 
podczas tych obrad, podnieść maszę wniosek 
p. Hallwiche przyjęty przez komisyę, aby rząd 
na wzór istniejących nauszycieli wędrownych 
rolnictwa zaprowadził i popierał nauczycieli 
ręttodzieł; i rezolucyę p. Mengera, aby 1żąd 
z kredytów udzielonych mu na wsparcie ręko- 
dzieł zdawał corocznie sprawę i postarał się 
o relacye do ministerstwa handlu o czynności 
krajów, miast, izb handiowych i przemysło- 
wych w inieresie rękodzieł i aby wreszcie 
w sesyi obecnej jnż postarał się o kredyt na 
poparcie rzemiosł. nioski te zyskały ogólne 
uznanie, nawet młodocz chów. 

Sprawa rękodzieł jest bardzo nagląca; ra- 
dzono i radzono, zwoływauno ankiety — jak 
podnosił p. Ratowski — ale nie nie zrobiono. 
Ubogi rzemieślnik, przytłoczony konkurencyą 
fabryczną, nigdzie nie znajdując Opieki i opar- 
cia, zasila obozy skrajne, staje się 
rewolucyjnym, wrogiem rządu, naprzód dzisiej- 
szego, 'potem każdego w ogóle. W  Galicyi 
instytut wędrujących nauczycieli bardzo wiel- 
kie mógłby oadać usługi, podniósłby w mia- 
stach muiejszych poziom fachowego wykształ- 
cenią naszych rzemieślników, a niejednokrotnie 
cennych mógłby udzielić praktyczaych wska- 
„,zówek o źródłach zakupna surowców, o nowych 
| rynkach zbytu i t. p Rząd przyjął chętnie 
| propozycyę nowej takiej akcyi dla rzemieślni- 
(ków, a minister Wurmbrand przyrzekł, że już 
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Długość dnia g. 11 m. 5 
Przybyło dnia od wczoraj $ m. 


Na wystawie urządzonej, sprzedano za przeszło 
63,000 złr.xóżnych zwierząt domowych. To- 
warzystwo „pałożyło 60 nowych kasyn, a po- 


siada 57 pawjatowych filii z 11,967 członków 
i 512 kasyn z 27,847 członków. Są to cyfry 
na kraj tak/mały, jak Dolna Austrya olbrzymie. 


RU 4 e 
Finansowa gospodarka krajowa. 

Na posiedzenia sejmowen. d. 15 lutego b. r. 
poseł Leon Chrzanowski przedstawił obraz ca- 
łej naszej gospodarki finansowej. W kilku sło- 
wach wspomnieliśmy wówczas o tej jego mo- 
wie. Dzisiaj mamy ją przed sobą w stenogra- 
mach sejmowych i podajemy w całości, jako 
rzecz bardzo pożyteczną dle wszystkich zajmu- 
jących się sprawami publicznemi. Poseł Lecu 
Chrzanowski mówił jak następuje : 

Zabierając głos w ogólnych rczprzwach u 
budżecie dochodów i wydatków na r. 1894, to 
jest ma rok pierwszy po dokonanej konwersyi 
reszty długów indemnizacyjnych, nie będę by- 
najmniej zajmował się sprawą komwersyi tych 
dłagów, chociaż budżet niniejszy dawałby do 
tego sposobność. Nis będę się zajmował, jak 
powiedziałem, sprawą konwersyi reszty długów 
indemnizacyjnych, ponieważ przypatrując się 
przez długie lata biegowi wypadków w świe- 
cie politycznym, umiem liczyć się z faktami 
dokonanymi i wiem, że bez tego nie można 
działać pożytecznie dia dobra publicznego. Na- 
ieży jednak położenie każdej sprawy, po wa- 
żnym dla niej fakcie spełnionym, zbadać, i ze 
znajomości tego położenia wysnuć wskazówkę 
co do działania dalszego w tej sprawie. 

Po tej uwadze przystąpię do wskazania 
w ogólnym zerysie teraźalejszego położenia 
finansów kraju, a raczej teraźniejszego stann 
wydatków i dochodów skarbu krajowego, 1 do 
wysnucia z tego stanu jednej ze wskazówek 00 
do postępowania dalszego. 

Według budżetu krajowego, uchwalotego 
na r. 1898, Sejm dla pokrycia wszystkich wy- 
datków ze skarbu krajowego w r. 1893, prócz 
dochodów własnych tegoż skarbu, przeznaczo= 
nych na pokrycie tych wydatków, polecił pc- 
bierać dodaisk krajowy w wysokości 39 ot. do 
każdego złotego, płaconego w podatkach bez- 
pośrednich. Oprócz tego Sejm polecił na opro- 
centowanie reszty długów indemnizacyjnych 
wschodniej i zachodniej części Galicyi i na 
umorzenie znacznej części tych długów, jaką 
umorzyć należało w 1893 r. wediug dawniej- 


rozumieć, jak rzeczy stcją, już czasami mówią: | dziennika Popolo Romano i dap. Chauvet do- 


Woli sok iP Ea PNE i“ Do.jstał 72000, referent komisyi bankowej w par- 
pa MAJER O wi E i a | lamsncie dep. De Zərbi, który się otruł, o- 


iw roku następnym postara się o większą sumę 


dena: a jakaż w taxim raze rola cesarza Wil- s KE: 
dla poparcia przemysłu rękodzielniczego. O tra- 


W szego planu umorzenia (według którego całą 
helma, wszystkich innych panujących niemie- 


resztę długów indemnizeczjnych umorzyć, to 


ckioh, kaaclerza i ministrów, którzy również | Prze więa! 'Tezeba wzmocnić w nich to przo- | 


trzymał za przychylno dla banów sprawo- 


są za traktatem. i to o wiele więcej miż Po- 
lacy, bo go sami ułcżyli? Doprawdy, albo Har- 
den niesłusznie jest uważany za znakomicość 
publicystyczną, albo niemieccy czytelnicy są bar- 
dzo niewybredni. 

Bismarkowski organ Hamb. Nachrichten 
iang pobudkę podsawa Polakom, bo tak pisze: 
„Bardzo podejrzanie wygląda każdemu ten pol 
ski patryotyzm, zgodny z dążeniami niemiec- 
kiego rządu. Ostrożnie, bo oparzy! Za wszyst- 
kiego, co przyniósł tak zwany „nowy kurs* 
najważniejsze są zmiany, dokonane na obsza- 
rze polskim (Zapewne bismarkowiec nie mógł 
wykrztusić wyrazu: w kraju polskim). Zna- 
czenie ich wnika głęboko zerówno w nasze we- 
wnętrzne stosanki, jak w międzycarodowe. Nie 
powinniśmy spuszcząć tego z Oka, jeśli chce- 
my, aby polszie poparcie nie kosztowało nas 
drogo. Do wdzięczności nie mamy najmniejsze- 
go powodu. Nie ulega bowiem zadnej wątpli- 
wości, że Polacy są za traktatem nie przez 
wzgląd ua interesa niemieckie, ale jedynie dla 
własnej polskiej sprawy. Ratują oni swych kre- 
waych, przyjnoiół, ziomków w Królestwie Pol- 
skiem i na Litwie. Nie idzie im ani o Niemcy, 
ani o Rosyę, lecz wyłącznie o podtrzymanie 
upadającej polskości po tamtej stronie naszej 
granicy. Rząd rosyjski tak Ścisnął swoich Po- 
laków, że oni ledwo dyszą; za lat kilka jaż 
byłoby po nich, gdyby granica była zamknięta 
dla produktów rolmiczych. Trzeba zaś wiedzieć, 


i 
E i Liswy! Zdradziło gv Koło polskie aka- 


konanie — i taki właśnie obowiązek spoczywa 
na członkach związki rolniczego*. 


_ I tak, kędy się cbrócić, jak na rzecz 
spoirzeć, zawsze winien Polax, zdradza on 
państwo, kiady z państwem idzie, zdradza je i 
wtedy, gdy się z niem rozchodzi; zdradza iud 
własny, gdy chce mu zapewnić lepszą dolę 
przez układy z rządem, zdradza i wówczas, 
gdy układy zrywa. Jest kwintesencyą zdrady 
i wszelkiej ohydy. Bardzo pięknie ! Zostawcież 
go, pazowie Prusacy wszelkich typów, chcó 
raz w spokoju. Bismarkowoy, junkrowie, agra- 
ryusze, liberałowie! — na miłość boską, zapo- 
mnijsie o Kole polskiem, nie starajcie się 
wciągnąć go w swoja sieci, niech ono samo 
idzie tam, gdzie mu każe — po waszemu: 
zdrada, — po naszemu: polityczny rozum i 
sumienie ! 


W piątkowym numerze opisaliśmy szcze- 
gółowo ugitacyę, która się we Włoszech ro- 
zwija yrzeciw reformowym projektom Crispie- 
do. Z ;ąvzka jej już się pierwsze pokazały 
kwiaty: parlament wybrał dwie komisye, z 
których jedna się zajmie planem finansowym, 
nowymi podatkami i monopolami, druga zaś 
oacni projekta reform administracyjnych, a 
obie składają się przeważnie z nieprzyjaciół 
rządu i jego zamiarów. Bo też przyznać trze- 
ba, że środki ratunkowe, obmyślone przez mi- 


isdsnia 523.000, dyrekior w ministaryum han- 

dlu Monziili zadowolnił się 59.500, minister 
Grimaldi wziął mniej, bo tylko 19.500, a 
minister Miceli jaż całkiem mało, gdyż załedwia 
5000, za to minister Nicotera, siarczy:ty libe- 
ral, kazał sobie zapłacić 288.000 lir i t. d. 
W Banku Roman? utrzymywano osobną ksig- 
iga w której zapisywan» „prezenta dzienui- 
kom“; ogólna suma tych prsze:tów wynosi 
863 000 lir. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 2 marca. 


Powszechnie słychać skargi na brak czyn- 
|ności w komisyach parlamentarnych. Komisyi 
i tych jest 34 i równocześnie odbywać one nie 
mogą swych posiedzeń, gdyż liczą 2'/, razy 
tylu członków, ilu jest posłów w izbie; większa 
część posłów bowism rależy do kilku komisyi. 
Posuwanie się należyte spraw, które k' misyom 
do obrad poruczono, zawisło od uporania się 
z programem komisyi ważuiejszych. Każda 
zwłoks, sprowadzona w jednej komisyi, pociąga 
tedy za sobą nietylko opóźnienie jej cbrad, 
ale także i innych komisyi. 

Od otwarcia parlamentu przeznaczono tyl- 
ko dwa dni tygodniowo us posiedzenia ple- 
narne, chcąc umożliwić posłom obrady w ko- 
misyi budżetowej przedewszystkiem, a i w in- 


(ktacie handtowym z Rosyą, o który p. Kaizl 
, (ałodoczech) zaczepił, minister nie mógł dać 
ina razia bliższych wyjaśnień, bo to nie pra- 
ktykuje się w sprawach, będących w toku. 
Zauważył tylko, że Rosya zażądała ustępstw 
wychodzących za granice najbardziej uprzywi- 
ilejowanego państwa — eo zresztą wiadomem 
już jesc — 1 że Austro-węgierski rząd bliżej 
dopiero rozpatrzyć się musi w tych żądaniach. 
| Nadmienió warto, że czasopismo 
ekonomiczne „Austria, wychcdzące nakładem 
ERZE handlu, ma być w myśl rezołucyi 
| 


jeszcze 


wniesionej przez p. Hallwicha znacznie rozsze- 
rzone, a sam) ministerstwo otrzymać ma we- 
dle przyjętego wniosku tego samego posła no- 
wy gmach, gdyż stary nie starczy na pom.iesz- 
czenie wszystkich biur. 

Z tych wszystkich przedmiotów obrad 
najważniejszym jest projekt pomocy czynnej 
dla rękodzieł, W krajach niektórych, jak w 
Czechach, prywatna czynncść towarzystw za- 
stępuje dosychczas dotkliwe laki działalnosoj 
państwowej w tym kierunku. Ale u nas? 

Warto przeczy sprawozdanie c. k. to- 
warzpsiwa rolniczego w Wirdniu, ogłoszone 
Świeżo, aby mieć pojęcie, ile dokazać może 
czyaność prywatna. Towarzystwo w r. 1893 
poddało próbom 5316 przesyłek nasion i wy- 
stawiło 10,390 certyfikatów, założyło w tym 
jednym roku 7 stacyl hodowli bydła, tak, że 
kz w Dolnej Austryi jest 19 stącyi i 12 za- 
| 


kladów większych ze stanem 1681 sztuk bydła. 


jest spłacić miano w ciągu lat pięciu do 1893 r.), 
pobierać dodatek indemnizacyjcy w wysokości 
29 ot. do każdego złotego całej należytości po- 
datków bezpośrednich, Jednak równocześnie za- 
padła uchwała co do konwersyi reszty długów 
indemnizacyjnych, polecająca zaciągnąć pożycz- 
kę krajową 29,425.000 zł. dla spłacenia reszty 
tych długów, pożyczkę oprocentowywarą i szła- 
calną w ciąga lat 50. Otóż na r. 1894 potrzeba 
na opłatę procentów od tej p.życzki, to jast na 
oprocentowanie tej skonwertowaiej reszty dlu- 
gów indemnizacyjnych i na umorzenie cząstki, 
przypadającej do umorzenia na ten rok kwoty 
1,366907 zł, zaš na opłacenie skarbowi pań- 
stwa bomfikacyi za pudacek kuponowy od obli- 
gacyi indemnizacyjnych 112.077 zł, razem po- 
urzaba w r. 1894 na oproseutowanie i umorze- 
nie cząstki sk. nwertowanych długów inderani- 
zacyjnych 1,478 984 zł. Ponieważ zaś jeden cent 
dudatka krajowago przyniesie w r. 1894, we- 
dług cbhrachowania momisyi budżetowej, prze- 
szło 108 uysięcy zł, przeto dodatek, pobierany 
w wysokosci czternasiu centów do każdego zło- 
tego całej należytości podatzów bezpośred aich, 
jesu dostateczay ma oprocentowwnie i umorza- 
nie w r. 1894 skonweriowanych długów iude- 
mnizacyjnych, bo umarzanie rozłożono na lat 
60, (lecz w ciągu tych lat należy płacić pro- 
cent ol oałaj sumy 29 milionów zL, o ile cząe 
s kami umorzoną nie będzie). Jednak komisya 
budżetowa, badając każdy wydatek z najwięk- 
szą uwagą, obrachowała, że dla pokrycia wszyst- 
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nistra fiaansów, są bardzo silne. Napizybjad i 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


SWIĘTY PTAK 


P6WIRŚĆ HISTORYCZNA. 


(Cigg dalszy). 


— A więc myśl o tem, Amenemho! A teraz 
odejdź, bo podskarbi mój przyjdzie do mnie za 
chwilę i będę musiał z nim pracować do późnej 
nocy. 

"emi słowy pożegnał Ramzes przyjaciela 
swojego. Amenemha odchodząc był ciężko stro- 
skany, bo dostrzegał, że marzenie jego starości 
było zachwiane i że mąż, którego pragnął dla 
Hesz-Akery, był podobno do czego innego prze- 
znaczonym. Daremnie powtarza sobie człowiek, że 
przywykł już do zawodów; nowy zawód przyj- 
dzie w wilię śmierci i zasępi drogę konającego 
starca. 

ROZDZIAŁ VIII. 
Synowie Jafeta. 


Hesz-Akęr bawiła się świetnie w Tebach. 
Wieczory spędzała na biesiadach po domach 
dostojników różnych, w domu ojca albo na dwo- 
rze; we dnie zwiedzała miasto w towarzystwie 
rodziców. Oglądała wspaniałe cmentarze Teb, 
chociaż nie wchodziła do wnętrza grobów kró- 
lewskich. Wstępowała do świętych miejsc, prze- 
kraczając bramy strzeżone przez dwie wieże, 


a schodząc potem do świątynnych ogrodów po 
wielkich kamiennych schodach. Miejsca poświę- 
cone bogom i posadzki świątyń znajdywały się 
bowiem na kilka metrów poniżej poziomu miasta, 
co się tem tłómaczy, że wody nilowe nie miały 
do nich przystępu 1 nie nanosiły dorocznego na- 
mułu. Ze świętych ogrodów wstępowano bezpo- 
średnio do olbrzymich dziedzińców otoczonych 
imponującemi nad wyraz kolumnadami. Kolumny 
pojedyńcze, okrągłe, nieżlobkowane, miewały po 
dwa sążnie nawet grubości, a dochodziły w nie- 
których świątyniach do wysokości trzynastu sążni, 
a głównie na nich miały postać otwartego kwiatu 
lotusu, lotusowego pączka, pęku liści palmy dak- 
tylowej, albo przewróconego kosza. Ztąd wcho- 
dzono do labiryntu sal i komnat. Bywały w wielu 
świątyniach czworobocziie, podłużne sale, równa- 
jące się rozmiarami największym bazylikom z cza- 
sów chrześcijańskich starożytnego Rzymu, a kto 
widział kościół św. Pawła w Rzymie, albo katedrę 
Pizańską, ten wyobrazi sobie bez trudu wejrzenie 
takiego staroegipskiego kościoła, podzielonego na 
pięć naw przez cztery rzędy kolumnad, dźwiga- 
jących dopiero wysokie mury i płaskie pozłocone 
stropy. Tylko źe Światło obfite dostawało się do 
tych przestrzeni w sposób tajemniczy, że kolumny 
bogato upstrzone postaciami malowanemi nie 
dawały ' żadnego cienia, że z nikąd nie było 
widać okien 1 że wązkie szczeliny w górnych 
częściach gmachu niedostrzeżone dla oka wpu- 
szczały wszędzie świe?ło równomierne. Proporcye 


tych sal były arcymisterne, wcale nieregularne, 
a obliczone na to, aby najsilniejsze wrażenie wy- 
wrzeć na widzu. Nawa środkowa była dwakroć 
szerszą i wyższą od bocznych, posadzka była 
mozaikowa, a ściany na zewnątrz i wewnątrz 
były pokryte malowidłami wyobrażającemi dzieje 
Egiptu, albo procesye i ofiary. Na tych malowi- 
dłach nie było ani cieniów, ani perspektywy. 
Barwy były jaskrawe, linie konwencyonalne, 
a u postaci ludzkich zasadniczo niemożliwe; mimo 
to talent malarzy wprowadzał nieraz do malowideł 
ruch i życie, a nawet — rzecz dziwna — pięk- 
ność istotną, której i my się nawet oprzeć nie 
możemy. 

W każdym takim kościele było pełno posągów 
i naczyń kosztownych, a posągi, zawsze nieru- 
chomie stojące lub siedzące, miały jednak na 
twarzach swoich spokój i majestat przenikający 
widza do głębi, jeżeli religia nie kazała źwierzęcej 
głowy nakładać na kark bogów nieśmiertelnych. 

Posągi w samym kościele były z granitu 
albo z bazaltu, ale w głębi stała brama zasło- 
nięta bogatą ' kotarą. Wstęp po za tę kotarę był 
zabroniony Hesz-Akerze, ale widywała jak „te 
kotary podnoszono w czasie modlitwy «kapłańskiej, 
a oglądała wtedy niewielkie zacienione przestrze- 
nie, wśród których się wznosił posąg boga ulany 
ze srebra, albo urobiony z masywnego zielonego 
szkła, a jaśniejący wśród cieni, w Świetle lamp 
płonących wiecznie dokoła. 

W wielu świątyniach było rakich sal kilka, 


z których jednę poświęcono głównemu bogu, 
czczonemu w tej świątyni, a inne jego boskim 
towarzyszom. W każdej prawie świątyni były 
stajnie wspaniałe dla różnych świętych zwierząt 
i ptaków, urządzone z przepychem godnym komnat 
Faraona. Najbardziej jednak zadziwiła Hesz-Akerę 
świątynia boga śmierci i posuchy, srogiego, złego 
Suteka, w której znajdywał się kolumnadą oto- 
czony basen, przybytek boga-krokodyla. Jaszczurka 
olbrzymia, na cztery sążni długa, nurzała się 
w wodach basenu, ałbo przechodziła się roskosznie 
po jego brzegach; była przyobleczona w złote 
łańcuchy na szyi i w złote branzoletki na nogach, 
karmiono ją plackami pszennemi upieczonemi na 
miodzie i rybami, jadła z ręki kapłanów i dawała 
się gościom głaskać. 

Seçti przesiadywał koło Hesz-Aery na biesia- 
dach, rozmawiał z nią prawie ciągle, a kiedy 
tylko był wolny od służby, towarzyszył jej po 
wycieczkach. jednego dnia przewiozła łódź Hannę, 
Hesz Akerę i Setiego aż na ostatni koniec miasta 
bogów, gdzie miejsce świątyń zajmowały pomniki 
królów ośmnastej dynastyi, graniczące już z pu- 
stynią, Nie były to już piramidy i nie mieściły 
w sobie ciał królewskich, chociaż były już u po- 
granicza świątyni i niezmiernych cmentarzy Te- 
bańskich; większa ich część przechowała ślad 
jakiś dawnego piramidalnego kształtu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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kich wydatków ze skarbu krajowego w r. 1894, | nął nad krajem naszym bez żadnego działania 


trzeba, oprócz dochodów własnych tegoż skar- i prac w celu zregulownnia naszych rzek spła- | i } a 
u, nałożyć jeszcze na podatkujących dodatek | wnych i przemienienia ich w drogi wodne, jest | w tej sprawie. Urzędnik wziął się do dzieła, 
krajowy w wysokości 66 ct. do każdego złote- | fakt następujący. W ostatnich latach bytu rze- | zbadawszy przedewszystkiem dokładnie szcze- 
czypospolitej Polskiej, za panowania króla Sta- | góly, zawarte w aktach. Piers;szą rzeczą, jaka 
nisława Poniatowskiego zrobione, na polecenie | mu wpadła pod rękę, był raport dnia poprze- 
rządu polskiego, plan szczegółowy zbudowania | dniego, zredagowany przez komisarza : 


go całej należytości podatków bezpośrednich, 
a to dla pokrycia tak właściwych wydatków 
krajowych, jak i na oprocentowanie i umarzą- 
nie skonwertowanej reszty długów indemniza- 
cyjnych. 

Ponieważ zaś na oprocentowanie i uma- 
rzanie skonwertowanej reszty długów indemni- 
zacyjnych wystarcza dodatek w wysokości 14 
Ot., przeto rzeczywiście ustanowić potrzeba do- 
datek krajowy w wysokości 51 ct. do każdego 
złotego, płaconego w podatkach bezpośrednich, 
dla pokrycia wszystkich właściwych wydatków 
krajowych. Słowem, że dodatek krajowy, który 
w r. 1893 pobierano w wysokości 39 ct. do ke- 
żdego złotego, płaconego w podatkach, trzeba 
podwyższyć na r. 1894 na pięćdziesiąt jeden 
centów. 


Wprawdzie w r. 1894 będzie także | krajach monarchii 


kanalu łączącego San z Dniestrem przy regu- 
lacyi obu tych rzek, przez co byłby Bałtyk 
połączony z morzem Czarnem. Ter projekt zbu- 
dowania kanału, najpotrzebniejszego może w Eu- 
ropie, w stosunku jego użytecznoś'i do wy- 
datków na jego budowę, spoczywał w archi- 
wach przez wiek cały; rząd ani pomyślał o 
jego wykonaniu, aż dopiero teraz, gdy repre- 
zentacye krajów biorą udział w ich zarządzie, 
projekt ten podniesiono i może za lat kilka 
przyjdzie do rozpoczęcia jego wykonania. P.d- 
czas gdy przez ostatnie dziesiątki przeszłego 
wieku i pierwszą połowę tego wieku w innych 
osuszano bagna kosztem 


spłacona część dawniejszych długów, na kraja | skarbu państwa, zalesiano wydmy piaaczyste i 
ciążących. Lecz na tę spłatę dawniejszych dłu- | przedsiębrano inne prace melioracyjne, w na- 


gów będzie dochód z innego źródła, mianowi- | 


cie: dochód z wypłacenia przez skarb państwa 
jednej raty z sumy należnej krajowi na mocy 
ugody w sprawie indemnizacyjnej, która to ra 
ta wynosi 1,488.935 zł, oraz reszta dochodów 
z r. 1893, Albowiem powinna pozostać i pczo- 
stała nieznżyta reszta dcchcdów, pobranych w 
r. 1893, bo w roku tym ubiegłym pobiereno 
dodatek indemnizacyjny w całej dawnej wyso- 
kości 29 et. do każdego złotego, płaconego w 
podatkach bezpośrednich, w wysokości potrze- 
bnej na umorzenie znacznej części długu inłe 
mnizacyjnego, przypsdającej do spłaty w r. 
1898, według dawuego planu umorzenia w cią 
gu lat pięcin; zas właśnie w połowie r. 1898 
skonwertowano tę resztę długów indemnizacyj- 
nych i rozłożono ich spłatę na lat 50, więc da- 
leko mniej było potrzeba pieniędzy na umo- 
rzenie małej cząstki tych dłngów, która przy- 
padła do umorzenia w drogiej połowie owego 
roku. Przeto z dochodów z dodatku krajowego 
skarb krajowy mało co doda na spłatę w r. 
1894 części krajowych długów dawniejszych. 

Z dat i cyfr, które przytoczyłem, oka- 
zuje się, że dla pokrycia zwykłych wydatków 
krajowych w r. 1894 potrzeba, oprócz własnych 
dochodów skarbu krajowego, uchwaliś dodatek 
krajowy w wysokości 51 ct. do każdego zło- 
tego, płaconego w podatkach bezpośrednich, 
aby bez zaciągania nowych pożyczek pokryć 
wszystkie wydatki właściwie krajowe w b. r. 
Przeto okazuje się, ża należy na r. 1894 pcd- 
wyższyć istotnie dodatek krajowy o 12 et. po- 
nad wysokość, w jakiej pobierany był w ro- 
ku 1898. 

Ztąd płynie konieczny wniosek, że wy- 
datki krajowe wzrastają corocznie i wzrastaj 
w daleko większej mierze, niż w innych kra- 
jach monarchii Powodem tego nie jest wcale 
rozrzutność Sejmu. Przeciwnie Wydział kra- 
jowy, komisya budżstowa i Ssjm badają bar- 
dzo ściśle potrzebę każdego wydatku. Oszczę- 
dność w wydatkach była i jest zasadą, którą 
kiernje się tak komisya budżetowa, jak i Wys. 
Sejm. Na potrzebę zachowania oszczędności 
w układaniu i uchwalaniu przyszłych budże- 
tów zwraca uwagę komisya budżetowa w spra- 
wozdaniu swojem na r. b, aby utrzymać ko- 
niecznie równowagę w budżecie między wy- 
datkami a dochodami i pokrywać wszystkie 
wydatki bez zaciągania pożyczek. 

Lecz oszczędność poza granicami rozsą- 
dnemi, oszczędność zbyteczna w wydatkach 
produkcyjnych jest frozrzutneścią, bo tamuje 
wzrost produkcyi, wzrost dobrobytu kraju, a w 
następstwie tego tamuje wzrost dochodów skar- 
bu krajowego. Takiej szkodliwej oszczędności 
komisya zalecać nie może i wydatki konieczne 
dla podźwignienia produkcyi krajowej, dla po- 
dniesienia oświaty, rolnictwa, przemysłu, gór- 
nictwa w kraju naszym, na budowę dróg, re- 
gulacyę rzek, osuszanie bagien, Sejm uchwalał 
i uchwalać powinien. Te właśnie wydatki ko- 
nieczne, produkcyjne, wzrastały w ostatnich la- 
tech i wzrastają w daleko większej mierze niż 
w innych krajach monarchii. 

Jaki jest tego powód? Oto głównym po- 
wodem tego koniecznego a szybszego wzrasta- 
nia wydatków produkcyjnych w kraja naszym, 
niż w innych krajach monarchii austryackiej, 
jest to, że kraj nasz był przez sto lat zanie- 
dbamy zupełnie przez dawne rządy austryackie, 
które przez wiek cały ciągnęły z niego do- 
chody, a żadnej części dochodów nie obracały 
na wydatki w nim produkcyjne, na podniesie- 
nie w kraja naszym oświaty, rolnictwa, prze 
mysłu. (Brawa). Dopiero, gdy wolą wspania- 
łomyśinego Monarchy, panującego teraz, na- 
stał system konstytucyjny, a reprezentacya 
kraju wzięła udział w jego zurządzie, zaś jej 
delegacya w zarządzie państwem, rczpoczęła 
się od lat 30 epoka, w której trzeba poweto- 
wać w kraju naszym zaniedbanie powstała 
przez cały wiek poprzedni, i przy natężanin sił 
finansowych kraju, wydatkami rosnącymi, po- 
trzeba budować drogi bite i żelazne, regulo- 
wać rzeki, zakładać szkoły, osuszać bagna itd. 

Gdy podczas trzydziestu lat ostatnich 
przeszłego wieku i sześćdziesięciu lat pierw- 
szych tego wieku, w innych krajach monarchii 
austryacko - węgierskiej regulowano rzeki po 
większej części kosztem skarbu państwa, w na- 
szym kraju nia pod tym względem nie robiiy 
dawne rządy anstryackie. I dopiero teraz od 
lat kilkunastu Sejm i posłowie polscy w Ra- 
dzie państwa muszą starać się naprawić to za- 
niedbanie cało-wiekowe. Sejm uchwale wydatki 
coraz wiąksze na regulacyę rzek niespławnych 
i zabudowanie potoków górskich, posłowie pol- 
scy w Radzie państwa starają się uzyskać ze 
skarbu państwa znaczniejsze sumy na regula- 
cyę spławnej części rzek naszych; lecz chociaż 
wskutek ich starań rząd wreszcie przedłożył 
Radzie państwa w r. 1885 prcjekt nastawy co 
do wykonania systematycznej regulacyi rzek 
w Galicyi kosztem skarbu państwa przy zna- 
cznym współudziale skarba krajowego, Rada 
państwa odroczyła wówczas uchwalenie tego 
projektu, gdyż nasi ówcześni niby sprzymie- 
rzeńcy opuścili nas w tej sprawie. Dlatego, 
chociaż w Tyrolu przeprowadzono systematy- 
czną regulacyę rzek i gdy Dunaj jest syste- 
matycznie regulowany, w naszym krajn postę- 
puje bardzo wolno i doraźnie regulacya rzek 
apławnych, a wylewy i powodzie niszczą co lat 
parę najżyżniejsze okolice kraju. Wskutek to- 
go Sejm, obok uchwalania coraz znaczniejszych 
wydatków na regulacyę rzek niespławnych, 
musi c0 lat parę wyznaczyć parotysięczne su- 
my na złagodzenie najgorszych skutków klęsk, 
zrządzonych przez powodzie. I oto w budżecie 
na rok bieżący wyznaczył Sejm ze skarbu kra- 
jowego 100.000 zł. bezzwrotnie, a 300.000 jako 
pożyczkę bezprocentową dla złagodzenia naj- 
gorszych skutków klęsk powodziowych. 

Iilastracyą dobrą, jak cały wiek przemi- 


szym kraju rząd nie obracał wówczas na ten 
cel produkcyjny żadnej części dochodów z kraju 
ciągnionych. Dopiero gdy reprezentacya kraju 
wzięła udział w rozporządzaniu częścią docho- 
dów kraju, Sejm od łat kilkunastu uchwala 
wydstki coraz większe na ten cel produkcyjny. 

Gdy w innych krajach monarchii austry- 
ackiej urządzano od początku tego wieku szko- 
ły, wznoszono dla nich budynki, po części ko- 
sztem skarbu państwa, w naszym kraju dopiero 
po rozpoczęciu ery konstytucyjnej, a rzeczywi- 
ście po roku 1868— gdyż wówczas uchwalono 
ustawę o zakładaniu 1 utrzymywania publi- 
cznych szkół ludowych — wyznaczył Sejm ze 
skarbu krajowego rosnące co rok sumy na za- 
kładanie i utrzymywanie szkół ludowych, oprócz 
pieniędzy dawanych na ten cel przsz gminy, 
obszary dworskie i powiaty. Podczas bieżącej 
zaś sesyi uchwaloną została, dzięki ofigrności 
właścicieli obszarów dworskich, dawnej szlachty 
polskiej, nowela do wspomnianej ustawy o za- 
zładaniu i utrzymywaniu szkół ludowych, któ- 
ra przy uldze dla gmiu, a powiększeniu cięża- 
ru, ponoszonego w tym celu przez obszary 
dworskie, powiększy takża wydatki ze skarbu 
krajowego na szkoły. Ləcz wskutek tej noweli 
szkoły lepiej będą urządzane i utrzymywane, 
ale także wzrosną i wzrastać będą wydatki ze 
skarbu krajowego na zakładanie i utrzymywa- 
nie szkół ludowych. 

W innych krajach monarchii zakładano 
w zeszłym i od początkn tego wieku szkoły 
przemysłowe, a teraz znaczne sumy wyznaczane 
są corocznie ze skarbu państwa na ntrzymywa- 
nie tych szkół. W naszym kraju dawne rządy 
austryackie nie załcżyły do roku 1860 ani je- 
dnej szkoły fachowo-przemysłowej; przeciwnie 
aż do roku 1846 istniały rozporządzenia naka- 
zujące wyroby przemysłowe z Galicyi wysyłać 
do Wiednia do markowania i ztamtąd odwozió 
napowrót do kraju, wskutek czego nie mcżna 
było w kraja naszym zakładać fabryk, bo nie 
mogłyby wytrzymać konkurencyi z fabrykami 
istniejącemi w Wiedniu, w Czechach, w Szłą- 
sku. Dopiero cd lat kilkunastu Sejm uchwala 
corocznie coraz większe zasiłki na zakładanie 
i utrzymywanie szkół fachowo-przemysłowych 
i warsztatów instrukcyjnych, sby przynajmniej 
te gałęzie przemysłu, które najbardziej cdpo- 
wiadają stosunkom kraju, tj. tkactwo i sukien- 
nictwo, podnieść tax, aby mogły wytrzymać 
konkurencyę z innymi krajami monatchii, 
które od kraju naszego nie są linią celną od- 
dzieloz e, 

Mógłbym przytoczyć jeszeza wiele faz- 
tów, wykazujących jasno, jak dawne rządy au- 
atryaekie — czyniąc w zeszłym i w pierwszej 
połowie tego wisku znaczne wydatki ze skarbu 
państwa w Niższej i Wyższej Austryi, w Cze- 
chach i w innych krajach monarchii dla po- 
dźwignienia tych krajów pod względem maie- 
ryalnym i podniesienia ich produkcyi i dobro- 
bytu — zaniedbały zupełnie pod każdym wzglę- 
dem Galicyę. Przeto dopiero, gdy pod bł: giem 
panowaniem teraźniejszego Monarchy konsty- 
tucya otwarła od lat trzydziestu krajowi nasze- 
mu drogę do wzięcia udziału w zarządzie s 'bą, 
reprezentacya kraju musi czynić coraz więk:ze 
wydatki w celu podniesienia w nim oświaty, 
rolnictwa, przemysłu i podźwignienia go pod 
wszelkim innym względem. 

To zaniedbanie przez wiek cały nesz=go 
kraju przez dawne rządy, które z kraju cią- 
gnęły dochody do skarbu państwa, a żadnych 
z tego skarbu nie czyuiły wydatków produx- 
cyjnych dla kraju naszego, będąc głównym po- 
wodem szybszego taraz niż w innych krajach 
monarchii wzrastania od las trzydziestu wyda- 
tków koniecznych, ażeby podźwigaąć kraj i 
powetować wiekowe zaniedbanie, daje zarazem 
zrajowi naszemu prawo do Żądania ze skarbu 
pań twa większych sum dla pokrywania tych 
wydatków. Prawo to wykazywali niejednokrot- 
nie posłowie polscy zasiadający w Radzie pań- 
stwa, żądając ze skarbu państwa zasiłków dla 
pokrycia tych kon ecznych a rosuących wyda- 
tków w kraju naszym lub dla złagodzenia szkód 
zrządz nych przez wylewy rzek, których regu- 
lacyi zaniedbały dawne rządy. To większe od 
innych krejów uprawnienie kraju naszegs do 
żądania ze skarbu psistwa sum na pokrycie 
przynajmniej części wydatków potrzebnych, by 
wynagrodzić całowiekowe zaniedbanie kraju 
naszego, popierali posłowie polscy zasiadający 
w Radzie psnstwa tym jaszcze faktem, że 
cgromna dobra narodowe w Galicyi sprzedane 
zostały na rzecz skarbu państwa przez dawne 
rządy austryąackie, a nawet pozostałą ich cząst- 
kę seprzedał rząd na rzecz tego skarbu już na 
początku ery konstytucyjnej. Ləcz należałoby, 
aby te usiłowania posłów polskich w Radzie 
państwa o uchwalenie znaczniejszych sum ze 
skarbu państwa na regulacyę rzsk, budowę 
dróg i kolei żelaznych w kraju naszym, pod- 
noszenie w nim rolnictwa i przemysłu, popierał 
przy każdej sposobności wys. Sejm i Wydział 
krajowy, wnosząc odpowiednie żądania i uza- 
sadniając ja dokładnie. Wprawdzie wism do- 
brze, że jak we wszystkiem, tak i w tem na- 
laży zachować miarę, a to tem więcej, że ze- 
chowanie miary w żądaniu jest warunkiem, by 
żądaniu stało się zad”ść. (Brawa.) 


MAŁY FELJETON. 


ZMIŁOŚCI 
przez 
Alfonsa Daudet'a. 
W jednem z pism francuskich czytamy, 
Go następuje: Dziś rano sędzia śledczy, Eliasz 
Gerard, wchcdząc do gabinetu swego, w pałacu 
sprawiedliwości, zastał na stole akty, na któ- 
rych widniał niebieskim ołówkiem podkreślony 
napis „bardzo pilne*. Pisarz sądowy objaśnił 
sędziego, iż akty te przyniósł przed chwilą 


| 


PRZEGLĄD z dnia 6 Marca 1894. 


jeden z sekretarzy prokuratora rzeczypospolitej 


i uprasza pana sędziego o energiczne działanie 


Brzmi on, jak następuje: 

„Dzisiejszej nocy, nieopodal od mostu 
Billanecurt, przewoż ik pewien wydobył z Se- 
kwany zwłoki młodej, wytwornie ubranej ko- 
biety. Miała ona pcd lewą piersią głęboką i 
szeroką ranę. Rysy twarzy obrzękłe w skutek 
długiego przebywania w wodzie zmieniły się 
do niepoznaaia. 

W kieszeniach ubrania nie znaleziono ża- 
dnych przedmiotów ani dowodów legitymacyj- 
nych. Jedynemi oznakami, mogącemi wprowa- 
dzić na jakiśkolwiek ślad, były dwie litery na 
bieliznie L. V. 

Po oględzinach zwłok okazało się, iż ko- 
bieta ta została przebita sztyletem lub nożem, 
a następnie wrzncona do wody. Wszelkie na 
razie poszukiwania, dla dowiedzenia tożsamości 
osoby okazały się bszowcenemi.* 

Po tym treściwym raporcie, sędzia wziął 
z kolei do ręki list, adresowany do prefakta 
policyi, a pisany trzy tygodnie temu przez pe- 
wnego oficera, w którym tenże donosi o zni- 
knięciu panny Łucyi Volney, Angielki, nauczy- 
gielki jego córki. 

„Od chwili — pisze on — w której osoba 
ta zamieszkała w mojej rodzinie, prowadzenie 
się jej nie nasuwało żadnych podejrzeń, gdy 
pewnego dnia, uprosz>na przez córkę moją o 
załatwienie niektórych sprawunków wyszła, nie 
powróciwszy już więcej do domu“. 
dokumentach był też zamieszczony 
protokół, dctyczący pewnego indywiduum, na- 
zwiskiem Raul Berteux, dependenta od nota- 
ryuszą z dzielnicy Monreau, którego przez 
kilka wieczorów z rzędn widywano krążącego 
koło mieszkania oficera, gdzie kilkakrotnie łą- 
dał widzenia się z Łucyą Volney. Aresztowany 
w dwadzieścia cztery godziay po znalezieniu 
zwłok, młodzieniec ów cświadczył bez waha- 
nia, ża jest narzeczonym nauczycielki, że 
wkrótce miał z nią wstąpić w związki małżeń- 
skie, gdy ta niespodziewanie zniknęła. 

„Z dziwnego zbiegu okoliczności* —brzmi 
jeden z ustępów protokołu, jako też i z za- 
gadkowego zachowania się Raula Berteux, lo- 
gicznym chyba będzie wniosek, iż kobieta wy- 
dobyta z wody — to Łucya Volney, a Raul 
Berteux jej zabójcą. 

Dla upewnienia się o prawdziwości posą- 
dzenia, urzędnik postanowił wybadać szczegóło- 
wo itdywiduum, na którem tak okrutne ciąży- 
ło posądzenie i w tym eslu kazał młodzieńca 
przywołać. 

Za chwilę żandsrm wprowadził go do ga- 
binetu. 

Był w kajdanach. 

Twarz miał piękną, spojrzenie pogodne, 
choć rzewne, czyniło go nadzwyczaj sympaty- 
cznym. 

—- I ten człowiek miałby być zbrodniarzem? 
— pomyślał sędzia. — Ależ to niepodobna! i 
nabrał przekonanie, że jeśli on podobną zbro- 
dnię popełnił, uszynićby to mógł jedyaie z po- 
budek zazdrości, w gwałtownem uniesieniu, ale 
nigdy z wyrachowania. 

Kazał mu więc zdjąć kajdany, oddalił 
żandarma i rozpoczął indagacyę. Po zwykłych 
pytaniach o nazwisko, wiek, sposób zajęcia, na 
stóre Raul B'rteux cdpowiadał ze spokojem i 
z zupelną swobodą nmysłu, sędzia rzekł: 

— Pan wiesz, o jaką: zbrodnię go obwi- 
nisją ? 

— Wiem, panie. 

— (óż możasz powiedzieć na swą obronę? 

Obwiniony milczał przez kilza minut, jak 
gdyby siowa te w myśli powtarzając; nareszcie 
odczekł ledwo dosłyszulnym głosem : 

— Na swą obronę nie mam nio do powie- 
dzenia. 

Sędz a, który po swem pytaniu spodziewał 
się energicznego zaprzeczenia, był zdumiony tą 
odpowiedzią. 

— Przyznajetz się pan więc do winy? 

— Jak pan uważasz. 

— Jakto, jak ja uważam? Kpisz pan sobie 
ze mnie? 

— Broń Boże, ale toś innego mógłbym po- 
wiedzieć ! Jeśli gorąca miłcśó, którą dla niej 
pałam, przeszłość moja bez skazy, uczciwość 
mej rodziny i staranne wychowanie, jakie cde- 
brałem, nie zd>łały zniweczyć fataln"go pozą- 
dzenia, które bieg wypadków nastręczu, na eóż 
zdałaby się moja własna obrona ? 

— Jednakże pragnąłbym bardzo ją usłyszeć— 
rzekł sędzia. 

— Słsbą musiałaby być moja obrcne, gdyż 
nie mogą3 dokładnie stwierdzić dnia i godziny 
e nie miałbym sposobu wykazania mego 
alibi. 

— Ależ, ze szozarego opowiadania pańskiego 
mógłbym p zypuścić, że to nie pan zamordowa- 
łeś Łuzyę Volney ? 

Na ta słowa Raul Bsrteux westchnął głę- 
boko, upadł na znajdujące się nieopcdal krzesło 
i z jękiem wyrze»ł: 

— Nie mam nie do nadmienienia. 

— Bądź pan ostrożnym, radzę, jest to przy- 
znanie się, 

— Przyznanie się, niech będzie! — odparł 
opryskliwie Raul Bertsux, wyprostował się 
i — jakby nagle nową myślą olśniony, rzekł : 
— Napisz pan, że to ja zamordowałem tę 
kobietę. Kochałem ją, obiecała wyjsć za mnie. 
W ostatniej chwili chciała cofnąć obietnicę. 
Błsgałem, by mnie nie opuszezała, przypo- 
mniałem jej wszystkie dowody miłości, któ- 
re odemnie przyjmowała. We łzach rozpa- 
czy u nóg jej się czołgałem i to jej nie wzru- 
szyło. Wtedy to gniew Szalony przeistoczył 
łagodność mą w brutalstwo, zamordowałem nie- 
szczęśliwą i przerażony, wrzuciłem ją do Sə- 
wany dla zatarcia śladów zbrodni. 

— Tak, niestety przedstawia się rzecz cała 
— rzekł sędzia — lecz co do niektórych szcze- 
gółów, zechcesz mnie pan poinformować. 

— To zbptaczne, panie — zaprotestował o- 
skarżony — powiedziałem wszystko, com roial 
o powiedzenia, nie więcej z ust moich pan nie 
usłyszysz. i 

I postanowienia swego nie cofnął, ani te- 
goż daia, ani żadnego z dni następnych nie 
można było z niego wydostać żadnego więcej 
objaśnienia; monotonne „nio więcej nie powiem“ 
dawało się słyszeć. Trzeba więc było zakończyć 
adanie. 

Nota nadesłana do gazet komunikowała, że 
zabójca Łucyi Volaey wykryty został. Wiado- 
mość tę zreprodukowały 1 inne gazety za- 
graniczne, ubarwiając ją przeróżnemi szoze- 
gółami  romantyczno - dramatycznemi. Raul 
Berteux stał się smutnym bohaterem dnia. Pu- 
bliczność niecierpliwie wyczekiwała rozwią- 


zania sprawy w przeświadczeniu, że Oskar- 
żony nis poskąpi przed kratkami sądowe- 
mi szczegółów, których odmówił przy 
śledztwie. 

Od trzech tygodni Raul Berteux wycze- 
kiwał w więzieniu wyroku swego, gdy pe- 
wnego dnia, w ohwili, gdy sędzia śledczy 
Eiasz Gerard, znużony całodzienną pracą, za- 
bierał się już do wyjścia, oznajmiono mu, iż 
kobieta jakaś pragnie z nim mówić Kazał ją 
poprosić z silaem posiauowieniem odpra- 
wienia jej jak najrychlej, lecz mimo woli 
zmienił zamiar, spojrzawszy na przybyłą. Była 
to młoda osoba, blondynka, wysoka, Szczu- 
pła, czarującej urody, gastownie, choć skromnie 
ubraną. 

— (zem pani słażyó mogą? — zapytał z 
kurtuazyą, zwyciężony piękoemi oczyma, któ- 
re śmiało ku niemu skierowane były, prosząc 
by usiadła. 

— Czy to pan, panie sędzio śledzisz spraw 
Raula coć = j HE 
Tek pani. 

— Otóż przychodzę ostrzedz pana o smutnym 
błędzie, jaki byś pan, jako sędzia, mógł popeł- 
nić, Jestem łucyą Volney. 

S,dzia struchlał. 

— Jakto Łucyą Volney, 
mordowaną ? 

— Chyba że nie, skoro ją pan widzisz przed 
sobą żywą. 

— A kobietę znaleziona w Sekwanie ? 

— Mylnie wzięto ją za mnie, mylnie też po- 
sądzono Raula Berteux o zabójstwo. 

— Ależ on sam się do tego przyznał! 

Ziłumienie się wyryło na twarzy Łncyi. 

. — To skłamał, jeśli się do zbrodni przyznał 
1 pojąć nie mogę, w jakim celu skłamsł. Każ 
mu pan bezzwłocznie przybyć, niech się wy- 
tłómaczy. 

Sędzia usłuchał rady i 
żonego. 

Godzina upłynęła w oczekiwaniu. Tym- 
czasem Ł1cys Volney opowiadała, jak w kłó- 
tni z narzeczonym, przypuszczając, iż tenże 
nie był szczerym w wyznaniu swej miłości i 
że tem samem w pożyciu z nim będzie nis- 
szczęśliwą, postanowiła zaniechać zamiarów mal- 
żeńskich i w tym celu wprojt skryła się 
przed nim. U przyjaciółki swej na prowincyi 
znalazła schronienie, nie dają znać o sobie 
nikomu. Z niewłaściwego swego p)stępowa- 
nia tłumaczy się tem, iż miała niezłomne po- 
stanowienie zatarcia wszelkich śladów Swego 
istnienia, gdy nagle w jednym z pism wy- 
czytała konsekwencye swojsj ucieczki i posą- 
dzenie, które zaciężyło na Raulu Berteux. 
Przybyła tedy czemprędzej dla wyświetlenia 
prawdy, dla zrehabilitowania go w oczach 
świata, oraz oddania mu swej ręki. 

Gdy wszedł, rzuciła mu się w objęcie, 
błagając przebaczenia. Nad wyraz wzruszony 
Raul, przytulił do serca swą narzeczoną. 

— Byłem pewien — rzecze — iż nie po- 
zwolisz mnie skazać. 

— Lecz czemu przyznałeś się pan do winy? 
— pyta z kolei sędzia. 

— Gdyż to był jedyny sposób wydostania jej 
z ukrycia. 

Wypadek, który powyżej opisujemy, jest 
zupełnie prawdziwy, pamiętają go w sądzie. 

Raul i Łucya pobrali się wkrótce. 
Co z*ś się tyczy kobiety, wydobytej z 
Sekwany, nazwisko jej po dziś dzień nie 
zostało wykryte, a cała sprawa poszła „ad 


" KRONIKA. 


Lwów 5 marca. 


Ze stuwarzyszeń. Walne zgromadzenie Klubu 
pozztowego odbędzie się dnin 10 b. m. o godzinie 
6-tej wieczorem. 

Obchód jubileuszn Towarzystwa Bratniej Po- 
mocy i Czytelni Polskiej w Czerniowcach, połączony 
z poświęceniem sztandaru „Sokoła* odbędzie się w 
Czerniowcach dnia 13 i 14 maja b. r. Komitet 
zajmujący się tym obchodem uprasza o licz*y zjazd 
gości z Galicji. 

Konkursa, Rada szkolna okręgowa w Stani- 
aławowi rezpisała z terminem do marca r. b kon- 
kurs na trzydzieście kilka posad nauczycielskich. — 
Urząd powiatowy w Sieniawie poszukuje rutynowa- 
nego dyetarynszą. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Kałuszu, z grupy gmin wiejskich, ed- 
był się w tych dniach. Członkiem Rady powiato- 
wej wybrano księdza Mikołaja R żańskiego 108 
głosami na 130 głosujących. Kontrkandydat włcścianin 
Romanów, otrzymał 20 głosów, ks. Kryniczi zaś 
7 głosów. 

Zmiana własności. Dobra Trośsianiec, w pow. 
kołmyjskim nabyła od p. Zygm. Zadurowicza pani 
Grochowska. 

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye- 
Cezya lwows4w: Kanoni:zng instytu 'yę na probostwo 
w Rakowcu w pow lwowskim otrzymał ks. Pr. 
Arzt, akspozyt w Bucniowia. — Dyecezya tarnow- 
ska: Prezentę na probostwo w S:rzydlnej w pow. 
limanowskim otrzymał ks. Józef Kapturkiewicz, do- 
tychezasowy wikary w Siedliskach. — Gr. kat. ar- 
chidyecezya lwowska: Odznaki kanonickia otrzymał 
ks. K. Wintoniak, ge. kat. paroch i poddziekani w 
Uciszkowie w pow. złoczowskim. 

Ostrzeżenie. Były uczeń seminarynm nau z. 
lwowskiego pożyczył podstępnie od Bolesława Jaro- 
szewskiego, kandydata III. roku, świadectwo szkolne 
z ubiegłego półrocza. Obecnie chodzi z tem Świa- 
dectwem cd domu, a podezywając się pod nazwisko 
Jaruszewskiego, porządnego ucznia, wyłudza od łe- 
twowiernych pieniądze. Odpowiednia władza podaje 
to do wiadomości i przestrzega publiczność. 

Trzęsienie ziemi. Z Podwołoczysk nam dono- 
szą pod datą 4 bm.: Dzisiaj o godzinie 7 min. 30 
rano dało się czuć dosyć silne, falowate trzęsienie 
ziemi w kierunku z półn. na poładn. Dr.Konarzewski. 

Koncert „Echa* urządzony wczoraj w Czer- 
niowcach powiódł się świetnie. Śpiewaków naszych 
witano z zapałem, a podczas koncertu obsypano ich 
kwiatami, Wręczono im także wspaniały wieniec 
z napisem: „Od Polaków na Bukowinie“. 

Podpalacz. Dziś rozpoczęła się przed sądem 
p zysięgłych rozprawa przeciw Ilkowi Zakomskiemu, 
oskarżonemu o namówienie do podj alania. Rozprawie 
przewodniczy p. r. Majewski, wotaotąmi są pp. rr. 
Nikisch i Spędakowski. Oskarża p. prokurator Pi- 
wocki, broni zaś p. dr. Kamiński. 

Na ławie przysięgłych zasiada 14-letni chłop- 
czyna Iiko Zakomski, gr. kat. religii zamieszkały 
w Husiatyczach. 

W dniu 21 sierpnia 1898 roku wybuchł w 
Husiatyczaeh pożar, który zniszczył chatę Hryńka 
Szpulara. Podejrzenie padło na 10-letniego Józefa 
Sutkowskiego. Przesłuchany przez Żandarma zeznał 
Józef Sutkowski, że do podpalenia chaty Szpulara 
namówił go pastuch Ilko Zakomski, służący u Jaška 
Dmytiuka, dając mu za to c:tery jabłka i grożąc 
mu biciem, jeżeli tego nie uczyni Pod wrażeniem 
tej groźby i uradowany podarunkiem 4 jabłek wró- 


to ona nie jest za- 


posłał po oskar- 


ci? Sutkowski do domu, wziął zapałki, poszedł na 
strych i podpalił strzechę. Zakomski do winy się 
przyznaje. 

Oskarżony, mały, chudy chłopak, o błędnym 
wzroku, odpowiada cicho, głosem niepewnym. 

Po przesłuchaniu oskarżonego przystąpiono do 
przesłuchania świadków, Wszyscy zeznają, iż Sut- 
kowski tylko z namowy Zakomskiego ogień podłożył, 

O godz. 1 zapadł wyro}. Sędziowie przysięgli. 
zaprzeczyli oba im postawione pytania w obec czego 
trybunał oskarżonego uwolnił. 

Handel galicyjskimi włościanami. Na inspek- 
cyę policyi w Czerniowcach zgłosiło się dnia 28 
lutego 15 włościan robotników z Galicyi ze skargą 
na Żyda faktora Landese, który zrobiwszy z nimi 
kontrakt wysłał ich na robotę do Rumunii. Landes 
warunków Kontraktu jednak nie dotrzymał i po 
ukończeniu roboty ani centa im nie zapłacił. Wło- 
iania ci przyszli do Czerniowiec o proszonym 
chlebie. 

Z Poznania donoszą, iż na walner zgroma- 
dzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk, wybrano je- 
dnogłośnie członkiem honorowym Towarzystwa mi- 
nistra oświaty dr. St. Madeyskiego. 

Proces Rudego. Z Tarnopola nam piszą: 
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła sią dziś roz- 
prawa zajmująca ze względa na okoliczności towa- 
rzyszące zbrodni, jakoteż i dla tego, że poraz trzeci 
zajmuje sądy. Wedla obszernego aktu oskarżenia, 
prokuratorya państwa oskarża: Antoniego Rudego 
i Teodora Rudego, że dnia 19 listopada 1891 skra- 
dli z tutejszej Kasy oszczędności kwotę. 24.800 złr. 
a w i Teodozyę Kosowską, że część tych pieniędzy 
bą*ż od Antoniego, bądź od Teodora Rudego do- 
stała i ukryła, ze świadomością pochodzenia tych 
pieniędzy. ` 

Oskarżenie to opiera się na następnjących po- 
wodach: Dnia 19 listopada 1891 przyszedł Aleksan- 
der Skowroński, pełniący nsówczas prowizorycznie 
fuukcyę kasye a w Kasie oszczędneści o godzinie 
3 po poładniu do biura i przekonał się, że werthei- 
mowska kasa podręczna była otwarta, a z niej ze- 
pas gotówki w kwocie 24.800 złr. zabrany. Ponie- 
waż p. Skowioński stanowczo utrzymuje, że vdcho- 
dząc około pół do pierwszej na obiad, pieniądze je- 
Szrze w kasie widział, i że na odchodnem ją zam- 
knął, to przypuścić należy, ża kradzież popełnioaą 
została między godziną pierwszą, kiedy wożoy kasy 
oszczędności, zamknąwszy główne drzwi od lokalu, 
do domu odszedł, a godziną */, na t'zeiq, o któ- 
rym to czasie wtźny drzwi biur: otworzył, Z po- 
wodu, że ani zamek od kawy wertheimowskiej, ani 
zamki przy głównych drzwiach nie były naruszone, 
jakoteż z powodu, że prócz u wcź nego, znajdowały 
się także w binrze dwie pary kluczów do drzwi 
głównych, które każdy z urzędników mógł wziąć ze 
sobą — wnosić wypada, Że sprawcą tej z niezwy- 
kłą zuchwałcścią i śmiałością dokonanej kradzieży 
był — złodziej domowy. W p'erwszej chwili pocią- 
gnięto də odpowiedzialn ści kerne-sądowej kasye a 
p. Aleksandra Skowrońskiego , likwid: tora Mieczy- 
sława Dźymuchowskiego i Józefa Eskhacda, prakty- 
kanta, jednakowoż wkrótce okazsło się, że panowie 
ci najzupełniej są niewinni. Z początkiem roku 1892 
śledztwo zostało zawieszone i sprawa cała ucichła 
ua cały rok. 

Dopiero 11 lutego 1893 aresztowano jako po- 
dejszanego o popełnienie tej kradzieży, Antoniego 
Rudego, który służył w Kasie jako praktykant w 
czasie, gdy spełniono Kradzież. 

Aczkolwiek przy badaniu Antoniego Rudego 
przez sędziego śledczego zaraz po dokonanej zbrodni 
zachodziły rozmaite okoliczności, budzące podejrze- 
nie, to jednak nie wystarczyły one do Ścigania go, 
zwłaszcza, że przy rewizyi domowej dnia 238 listo- 
pada 1891 nie u niego nie znaleziono. Dopiero dnia 
11 lutego 1898 zarządzono u Autoniogo Rudego re- 
wizyę i znaleziono w gotówce 378 złr. i w papie- 
rach wartościowych 741 złe, 88 ct. Wskutek tego 
aresztowano i wytoczono ma śledztwo wstępne, a 
ono uzasądniło w zupełnoś i podejrzenie, że to, Aa- 
toni Rudy ukradł owa pienią?ze. 

Na odbyt:j w czerwcu 1898 r przed sądem 
przysięgłych rozprawie głównej, uznali sędziowie 
przysięgli dwunastoma gł:sami A. Radego winnym 
zarzuconej mu zbrodni kradzieży a trybunał skazał 
go na 7 lat ciężkiego więzienia. 

Od tego wyroku wniósł Rudy zażalenie nie- 
ważności do najwyższego trybunału kasacyjnega, a 
trybunał zniósł wyrok tutejszego sądu z przyczyn 
forma nych i przekazał sprawę do ponownej rozpra- 
wy na najbiiższej kadenoyi, s 

Na bezimienne doniesienie wniesione do nad- 
prokurstoryi państwa we Lwowie, że ojciec Anto- 
niego, Teodor Rudy, czyni wydatki nad stan, odbyto 
i u niego rewizyę domową dnia 30 października ro- 
ku 1898, która rozp ószyła wszelkie wątpliwości i 
wykazała dowodnie, że werdykt sędziów przysięgłych 
z dnia 29go czerwca 1898 był słuszny i trafay, a 
nadto dopomogła poszkodowanej Kasie oszczędności 
do odzyskania bardzo znacznej częś:i skradzionych 
pieniędzy. W rozmaitych bowiem schowkąch pomie- 
szkania Teodora Radego, e głównie w spichrza, 
znaleziono ogółem kwotę 16.382 złr. 79 ct. 

Wynk tej rewizyi przedstawił sędzia śledczy 
obwinionemu A. Rudemu, a ten p zekonawazy się, 
że dalsze wypieranie się byłoby bszowoenem, przy- 
znał się do winy, twierdząc jednak, że ojciec jego 
Teodor Ruły niej o tem nie wiedział i że on sam 
pieniądze ts ukrył. Twiordzenie to jest jednak kła- 
mliwem, gdyż śledztwo dobitnie wykazało, iż Teodor 
Rudy brał udział w dokonanej kradzieży, Ten osta- 
tni nie przyznaje się do winy i twierdzi, że część 
znalezionych u niego pieniędzy jest własnością jego 
i Maryana Kosowskiego, zięcia jego, co do reszty 
zaś pieniędzy to sam nie wie, zkąd się u niego 
wzięły, 

Co się tyczy oska Żonej Teodozyi Kosowskiej, 

córki Teadora Rudego, we Lwowie zamieszkałej, to 
nie mozła się ona należycie wykazać, co do sposobu 
nabycia znalezionych przy rewizyi u niej rozmaitych 
papierów wartościowych około 4000 złr., zachodzi 
zatem uzasadnione podejrzenie, że 'Teodozyą Ko- 
sowska część pieniędzy, pochodzących z kradzieży 
na szkodę Taraopolskiej kasy oszczędności, bądź to 
od Teodora, bądź od Antoniego Rudego dostała 
i ukryła. É 
Teodozya Kosowska pozostaje na wolnej sto- 
Rozprawa potrwa 8 dni. 
Trybunał tworzą panowie: radzca Reinwarth 
jako przewodniczący, Krwawicz i Dr, Shorr jako wo- 
tanci, Dr. Ostermann prowadzi protokćł. Oskarża 
p. prokurator Turteltaub. Obronę Antoniego Ru- 
dego objął adwokat Dr. Parnas, Teodora Rudego 
broni adwokat Dr. Schwarz, 'Teodozyę Kosowską 
Dr. Michał Grek ze Lwowa. 

Pająki. Dzienniki warszawskie opowiadają o 
następującym fakcie: 

; Przed dwoma laty niejaki Ludwik Szczotka, 
włościania 76 Wsi Ryca w powiecie garwolińskim 
w Królestwie, zadłużył sig u miejscowego bogatego 
żyda na trzy ruble, ną którą to kwotę wydał odpo- 
wiedni rewera, ponieważ zaś nie umiał dobrze czy- 
taċ, przeto nie zwrócił uwagi na tekat dokumentu. 
Po niejakim czasie Szczotka zjawia się dla spłacenia 
dłagu, ale dowiaduje się, że rewers ów opiewa nie na 
trzy, lecz na trzysta rubli! Powołując się na swą 
niepiśmienność, zaczął złorzeczyć żydowi za to szal- 
bierstwo, ten jednak odparł cynicznie, że wszystko 


pie. 


to są próżne wybiegi. Zaskurżony przez żyda chłop 
w naiwności swej nciekł się do kłamstwa, a miano- 
wicie cświadczył w sądzie, że podpłs na rewersie 
jest Bfałszowany; ale to naturalnie pogorszyło spre- 
wę, sąd bowiem stwierdził autentyczność podpisu i 
skazał pozwanego na zspłacenie żydowi 800 rubli 
wraz z kosztami sprawy. 

łatwo wyobrazić sobie rozpacz biedaka, wy 
danego na łaskę i niełaskę żyde, który zaczął ma- 
tarczywie domagać się zwrotu pożyczonych jakoby 
pieniędzy. A zkąd wziąć 300 rubli, gdy cały do- 
bytek składa się z małego kawałka grantu i z roz- 
walonej na pół chałupy! Chłop błagał żyda, żeby 
zlitował się nad losem jego żony i czw: rga drobnych 
dzieci, przemawiał mu do sumienia, wreszcie pro- 
ponował pewien układ, ale wierzyciel był niewzru- 
szony. Dop:owadzony do rozpaczy Szczotka pogroził 
raz Żydowi przy świadkach starym zardzewiałym 
pistoletem. Nieostrożna ta pogróżka sprowadziła no- 
wy proces, a rezultatem jego było odebranie chłopu 
owego pistoletu i kilkotygodniowe więzienie. Po 
wyjściu z więzienia chłop czskał z rezygnecyą na 
zajęcie swej chudoby, a ilekroć spotkał żyda, po- 
wtarzał swą pogróżkę. Lichwiarz jednak nie czynił 
żadnych dalszych kroków, jakby czekał na coś. 

Tak minął blizko rok. Nareszcie pewnego dnia 
przychodzi do Szczotki znajomy faktor żydowski i 
powiada mu aby udał się bezzwłocznie do Ryk, 
pobliskiego miasteczka, bawi tam bowiem jakis ku- 
piec, skupujący od włościan szuter i chzący wla- 
śnie ofiarować Szczotce dobrą cenę, Chłop wyma- 
wiał się długo: raz, że nie zebrał jeszcze  dosta- 
cznej ilośsi kamieni, powtóre, ż» nie miałby ich 
czem odwieźć na miejsce, faktor jed ak nie prze- 
stawali nalegać, a w końcu nawet obiecał Szozotee, 
że pożyczy mu pieniędzy bez procentu na kupno 
koaia. Oszołomiony tem wszystkiem chiop pożegnał 
się z Żoną i z dziećmi i wybrał się z faktorem do 
miasteczka. Tymczasem w Rykach nie było owego 
zapowiedzianego kupca, ale miał zaraz przyjechać. 
Cbłopu kazali czekać, a dla szrócenia czasu posta 
wili przed nim butelkę i zaczęli go poić. Gdy się 
już sciemniło, Szczotka nie doczekawszy się kupca, 
powlókł się do domu, w drodze jedoak napadli go 
jacyś ludzie i tak silnie poturbowali, że wyzionął 
ducha, Wytoczono jak zwykłe śledztwo, przyjechał 
sędzia śledczy, badał tych i owych, aresztował je- 
daego Żyda, jako podejrzanego, lecz w rezultacie 
nic nie wyjaśnił. 

W takich waruakach Sprawa o zebójstwo 
znalazła się na wokandzie eądu okręgowego w 
Siedlcach; między innymi powołaao też Żyda, który 
pożyczał zabitemu pieniędzy, a który przyprowadzał 
ze sobą całą chmarę świadków, dowodzących, że 
znajomy ich jest chodzącą uczciwością i że osoba 
j-go nie ma żadnego związku z morderstwem. Przy- 
była również do sąłu wdowa zabitego w towarzy 
stwie kilzu włościan, ale wobec braku Świadków 
Bamój sceny zabójstwa zeznania ich nie mogiy mieć 
znaczenia. Tak wię» sprawa (sądzonu w styczniu 
r. b.) skończyła się na niczem i biedna wdowa 
wróciła do osieroconogo d mu, z którego lada dzień 
mogla być wyrzucona. 

Niespodzianie jednak zaszła okoliczność, która 
całej sprawie nadała zwrot zupełnie nowy. Oto 
niejaka Łucya Raszkowska ze wsi Wiesy, w po- 
wiecie garwoliński, usłyszawszy, że w sądzie nie 
dowiedziono zabójcom winy, a przytem wzruszona 
nieszczęściem wdowy, przyszłe do niej i zwierzyła 
się jej w sekrecie, że w nocy, w której zabito 
Szezotkę, wracała właśnie z Ryk do domu. W dro- 
dze dobiegły ją nagle zdalera straszne jęki; sądząc, 
że to jakaś bójka, a lękając się o siebie, zatrzy- 
mała się i czekała co dalej będzie. Po niejakim 
cząsie jęki ucichiy, a równo ześnie w pobliżu na 
gośrińcn ukazały się trzy sylwetki i zniknęły w polu. 

Ochłoaąwszy z przerażenia, Raszkowska ro- 
szyła dalej i spostrzegła na drodze  poranionego i 
jęczącego cicho człowieka. 

— Kto m — zapytała Raszkowska. 

-— Ludwik Szcz txa — odparł cicho leżący i do- 
dał jeszcze: — Pobili mnie żydzi (tu wymienił na- 
zwiska), pewno zaraz umrę, idź i gprowadź Żonę..- 

Słowa swe Raszkowska jest gotowa stwierdzić 
przysięga, długie z.$ milczenie usprawiedliwia tem, 
že obawiała się zemsty morderców, a uadto przypa- 
Bzczała, że i bez niej będą wykryei i ukaraui. 

Na zasadzie jej zezaań wystosowano już 
prośbę do prokuratora sądu okręgowego siedleckiego 
o wymierzenie sprawiedliwej kary zbrodniarzom, 

Don Juan żydowski. Z Kossowa nam piszą: 
Daia 27 lutego b. r. kręrił się od samego ranku 
po Kobakach, powiatu Kossoz skiego, żydek Jankiel 
Klinger, handlarz bydłem  Chodząc od chaty du 
chaty, kontrolował powierzone chłopom byczki, aż 
zaszedł do chaty Fedora Semaniuka, sle nie zastal 
gazdy, który gdzieś był wyszedł Była tylko peni 
Fedorychs, młoda, hoża i do całowania mołodyca, 
Janklowi uczyuiło się gorąco na wiłok krasy nie- 
wieściej. Usiadł na ławie i rozpoczął flirtować aa 
dystans kozaczkę stojącą przy piecu, G y molo- 
dyca przyjmowała zimno Żydowskie oświadczyny, 
awansuje Jankiel do pieca, chwyta kobietę w pół... 
ons w Kkrzy:, vyrwałe się z objęć Jankla i posko- 
czyła ku drzwiom. Na to nadchedzi mąż. 

Związał żydka postronkism, rzucił związanego 
w sieniach, a sam poszedł do urzędu gminnego ce- 
lem zameldowania o fakcie. To był akt I. 

Akt II. Czy rąsiad Semaniuka przyszedł 
Janklowi na pomoc, czy Żydek sam się ro'motał, 
dość że nim Semaniuk wrócił od meldunku z haj- 
dukiem gminnym, już żydek siedział znown w cha- 
cie, na ławie, szeroko rozyarty, zaś przy nim stał 
Żandarm Rahil i indagował z czeska po niemiecku 
kobictę Semaniuks. Ta milczała, porażona wstydem 
i oskarżaniami Klingera. Obwiniał bowiem ją i 
męża o usiłowany rabunek i gwałt publiczny. 

Żandarm, cudzoziemiec, stosunków nie zuający, 
tu się pokazuje nierłaściwość powoływania straży 
bezpieczeństwa z innych prowincyi — gdy tylko 
Semaniuk zjawił się w chacie, aresztował go... 
i skończony skt IL S.maniuk znalazł się w are- 
szcie śledczym. i 

Służebniczki ruskie. Z Bełzkiego piszą nam: 

Smiem prosió o poparcie pobożnego dzieła, 
które rokoje dobrą przyszłość w tej części naszego 
kraja, Dziełem tem są służebniczki ruskie, założone 
w ostatnich czngach w Zużlu obok Bełza staraniem 
gr. kat. proboszcza ka. Bieleckiego. 

Doświadczenie nauczyło nas, aby każde przed- 
sięwzięcie ruskie przyjmować z rezerwą; nie dziw 
więc, ż8 gdy przed rosiem za inicyatywą ks. Sie- 
leckiego założono w Zużlu nowy klasztor Żeński 
Służebniczek ruskich, śledziliśmy tę sprawę zdaleka. 
Przybyło nam otuchy, gdy ster wychowania i Życia 
duchownegs» objęli reformowani Bazylianie z Kry- 
stynopola, których zbawienna działalność jest wido- 
czną. OO Bz»zylianie, będąc sami dobrymi zakonni- 
kami, mzjąc dncha miłości i zgody ubrześcijańskiej, 
wpoili go takża w powierzone im wychowanki. To 
też dziś inaczaj patrzymy na tę sprawę, w nadziei, 
Że nowy zakład Służebniczek ruskich siać będzie 
zgodę i miłość pomiędzy dwome pobratymczymi na- 
rodami i będzie podporą Kościoła katolickiego, 

Ćwóż prowadzenie nowicyatu Słażebniczek nie- 
bardzo było dogodnem dla OO. Bazylianów, bo Żużel 
pd Krystynopola oddalony przeszło dwie mile, i choć 
OO. Bazylianie podjęli się byli tej żmudnej pracy, 
niedogodność zostawała zawsze niedogodnością. Aby 
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zań usūnąć tę niedogodność w wychowaniu, dogląda 
nin i prowadzeniu młodych nowicynszek (8 od no- 
wicystu wszystko zależy), postanowiono nowicyat 
Służebniczek ruskich przenieść do Krystynopola pod 
zupełną opiekę OO, Bazylianów. W tym celu kupioao 
grunt i poczęto jeszcze zeszłego roku budować dom. 
Ale z powodu braku funduszów robotę wstrzymano... 
na jak długo, nie wiadomo; pewnie, aż się uzbiera 
odpowiedni fundusz. Aby rozpoczęte dzieło rozwijało 
się pomyślnie i przyniosło pożądany rezultat, trzeba 
jak najprędzej przenieść nowicyat do Krystynopola 
iod opiekę OO. Bazylianów, którzy dają nam rękoj- 
mię, że z nowicyatn krystynopolskiego wyjdą Słu: 
żebniczki według ducha bożego. 

Sprawa ta, dla nas tak ważna, powinna zain- 
teresować szerokie koła naszego społeczeńatwa i jak 
wszędzie, tak i tu powinnismy dołożyć swą cząstkę 
i dać dowód naszym braciom Rusinom, że chętnie 
spieszymy im z pom cą tam, gdzie pracę dla na- 
rodu zaczyniją na gruncie miłości i zgody, 

Byłoby bardzo pożądanem, żeby w tym celu 
zawiązał się komitet osobuy. 

Stan powietrza. Tarm. + 3° o godz. 8 rano, 
w poł. + 40 R. Barom. 771. Deszcz. 


Pochlebca. Na audyencyi u cesarza Napoleo- 
na I stawił się pewnego dnia znakomity uczony, 
członek Akademii, p. Ameillon. 

— A! to pan, panie Ancillon — rzekł do niego 
Cesarz. 

— Tak, Wasza Ceearska Mossi, jestem Ameillon. 

— A tsk, taz Ameillon. Pan skończ, łeś historyę 
rzymską de Lebona ? 

— Tak, Najjsśniejszy Panie, de Lebeau. 

— Aha, tk de Lebean. Aż do wzięsia Konstan- 
tynopola przez Arabów ? 

— Tak Najj. Panie, przez Turków. 

— Naturalnie przez Turków, w 1449 roku. 

— Tak, N.jj. Panie, w 1453 roku. 

— Masz pan racyę w 1458 roku, 

Po tych słowach przeszedł cesarz do innych 
osób będących w tym dniu na audyencyi. Owóż 
najciekawszem z tego wszystkiego jest to, że Amail- 
lon, ilekroć wspominał o cesarzu, powtarzał zawsze: 

— Ale co jest uwagi godnem, to to, że cesarz 
tak deskonaie umie histocyę, jak fachowy historyk. 


Literatura i Sztuka. 


Kronika muzyczna. Rozwój muzyki w n-jęy- 
bitniejszych jej utworach od starohebrajskich cza- 
sów aż do wystąpienia współczesnych nam mistrzów, 
przedstawić w jedaym koncercie, dzć ałachaczowi 
niejako greficzny jego obraz jest zadaniem wdzię”z- 
nem ale też wymagejącem wielkiego nakładu pracy. 
W Warszawie pcdjął się tego zadania znany kry- 
tyk muzyczny Pp. Aleksander Poliński i stworzył 
prodjukcyę jedrą z najoryginalniejszych w artystycz- 
nym świecie. 

„Koncert historyczny”, którego cała Warsz2- 
wa czekała z wielkiem upragnieniem od para ty- 
godni, odbył się w środą w warsz. Towarzystwie 
mnzycznem przy tak niesłychanym udziale publicz- 
ności, że gdyby kto był dawał „królestwo za miej- 
sce“, nia do siedzenia, ale do stania, byłby go nie 
otrzymał. 

Zinteresowanie to było zresztą zupełnie na- 
turalne wcbsc bogactwa i oryginalności „programu, 
w którym wykonane były rzeczy, o jakich jeszcze 
Żadnej publiczności nie śnił» się, Bo też istotnie, co za 
Batysfakcya schwytać niejako na gorążym uczynku 
życie epok tak odległych, że prawie można je 
nazwać przedhistoryczaemi, podsłuchać jak Hebraj- 
czycy kika tysięcy lat wstecz śpiewali tańcząc 
przed arką, jak greccy lirnicy przed 2400 latami 
wzywali pieśnią do bojn, jak się modlili pierwsi 
chrześcijanie ! 

Koncert rozpoczęła melodya starohebrajska 
„Vaanni sefilosi*, wykonywana dotąd w synagogach 
przy wyjmowania rod.łów i telinąca niewątpliwie 
Btarożytnością Bardzo szczęśliwie odtworzony został 
typ mnzyki greckiej „odą pityjską* Pindara, Wia- 
domo, że Grecy używali muzyki tylko jako p`- 
mocnicy deklamacyi, a melodyę ich można odnaleść 
w antyfonach chrześsijańszich, które są pół mową, 
pól śpiewem. „Oda“ jest układu p. Polińskiego, 
który stworzył z niej całość piękną i dającą poję- 
cie zgodne z tem, co nasza imaginacya pod wpły- 
wem historycznych danych wytworzyć sobia o tem 
mogła. Melodyę wykonał solista bas z tow. chóru 
unisono oraz hsify i dwóch fetów, instrumentów 
rozpowszechnionych bardzo w starożytnej Helladzie. 

Od owej ody, reprezentującej szósty wiek przed 
Chr. posunął się progiam o tysiąc kilkaset lat. 
Czasy średniowieczne znalazły wyraz w wspaniałym 
hymnie św. Ambrożego „Veni Redemptor“ z r. 346 
stanowiątym do dziś podwalinę muzyki liturgicznej 
oraz w kom,ożycyi Notkera Balbulasa z r. 830, 
należącej do tej samej kategoryi pieśni, 

Nastąpiła romantyczna muzyka trubadurów i 
minnesongerów. Program koncertowy uwzględnił 
trzy śliczne pieśni z XIII stulecia, a więc przede- 
wszystkiem Adama de le Hsle cykl miłosny „Ro- 
bin et Marian" złożony z 20 jednogłosowych 
piosnek ji stąd uchodzą y za ccś w rodzaju pierw- 
szej opery komicznej, Aby dać wyobrażenia o treš i 
tego utworu przyteczamy w tłomaczeniu A. Poliń- 
skiego jedną str fke : 

„Mam pasztecik świeży tu 

Aż się buzi chee dać mu, 

Pójdź Marylkn, razem zjemy. 

Ja tu siądę, ty siądź tam, 
Słodkiem winkiem popijemy, 

W miłem będziem sam na sam !* 

Jak widać, miłość szła w średnich wiekach w 
parze z apetytem. Oprócz cyklu „Robin et Marion* 
wykonane zostały jeszcze kompozycye trubadurów 
Wilhelma de Machau't i Wisława księcia Rugii. 
W wykonaniu ich zyskał ogólny poklask p. Gustaw 
Jerzyna, do niedawna jeszcze artysta lwowskiej 
opery. Pobożna pieśń choralną Josquina de Prés, 
najznakomitszego kompozytora szkoły niderlandzkiej 
z piętnastego wieku, „Bone Jesu“ Palestriny, słynne 
„Miserere* Allegro, oraz dwa madrygały angielskie 
Johna Dowlanda i Tomasza Morleya z roku 1600 
były dopełnieniem tego działu, który stanowił kra- 
inę dotąd nieznaną dla Bzerazego koła miłośników 
muzyki, 

Oczywiśsie, že czasy ostatnie mniej już inte- 
resowały od zamierzchłych. Ta wykonano kompo- 
zycye Hendla, Bacha, Beethovens, Szopena i Wag- 
nera, Gluck i Mozart odpadli z programu wskutek 
tego, że zamówiona dla artystki panny Marchwi- 
cówny kareta nie przyjechała wcale i zanim artyst- 
ka inną karetą zdążyła na koncert, publiczność już 
zabierała się do wyjścia. 


* 
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Przedstawia on rosyjskiego mużyka na wozie zboża, 
a za nim wóz za wozem ciągnie cały tabor mnży- 
ków. U granicy Galicyi spotykają naszego szlach- 
cica. „Ciesz się panie szlachcie, głodu nie zazuasz 
na mocy traktatu handlowego wieziemy wam do 
Głalicyi zboża“ — woła mużyk. „A z naszem zbr- 
żem co będzie ?* odpowiada szlachcic. 

Wybornym jest także dowcip z rysunkiem, 
przedstawiającym „Milusińskich* przyszłości. W po 
koju nieład, na podłodze porozrzucane pypki, fis- 
Bzeczki i inne drobiazgi, u malec schylony nad 
puszką z napisem: „Cacao“ starannie ją czemó na- 
pełnia, z boku podchodzi matka i pyta: „Ziuniu, co 
ty tam majstrujesz, zamiast się uczyć ?* „E, co się 
tam mama na tem lozumi — odpowiada malec — 
Ja lobię bombę, bo będziemy skolę w powietrze 
wysadzać *, i 

* Misyi katolickich, nr. 3, z marca b. r. za- 
wiera : „Dalmacya“ przez ks. M, Czermińskiego 
(ciąg dalszy), „Z Damaszku“, list. ks. Mikołaja Ca- 
di, arcybiskupa Hanranu i Arabii. „Z Kartaginy 
do Sahary“ ks, Baurona, „Działalność pp. Domini- 
kanek w Afryce południowej”, „Listy z Bengalu* 
i „Wiacomości bieżące“. 

* Przegląd powszechny w zeszycie marcowym 
przynosi następujące artykuły: „Obecny rozkład 
protestantyzmu w Niemezech* przez ks. J, Bilczaw- 
skiego, „Z niedawnej przeszłości“ p. J. Kruskow- 
skiego, „Trzeci wieczór aad Lemanem* przez ks, 
M. Morawskiego, „Katolicki kongres w Chicago“ 
p. Michała Zmigrodzkiego, „Ksiądz Karol Antonie- 
wicz* p. ks. J, Badeniego, nadto przegląd piśmien 
nictwa krajowego i zagraaicznego i sprawozdanie z 
ruchu religijnego, naukowego i społecznego. 


O [2 «kJ 
Rozmaitości. 

— Mascagni jast niestychanie przesądny: wierzy 
w skuteczność rozmaitych najdziwaczniejszych cza- 
rów i cla zażegnania tatalaoś:i nosi zawsz przy so- 
mie muszle, breloki, kasztany i rozmaite jettatury. 
Wielkim jest amatorem zegarków; ma zawsze trzy 
przy sobie, różnorodne pod względem kształtu i me- 
talu: jeden, ofiarowany mu przez pewnego udziel- 
nego księcia niemieckiego, jest złoty repetyer z mo 
nogramem kompozytora, wysadzany brylantami ; 
drugi, srebiry, o dwóch cyferblatach (na 12 godzin 
dnia i 24 godzin doby); do trzeciego ze swych ze- 
garków Mascagni przywiązuje największą wagę; jest 
on niklowy, został z:obiony w Avignola, gdzie mistrz 
spędził część swej młodości. Zegarek ten jest trzy 
razy większy od zwyczajnych mąskich. Mascagni, 
idąc ulicą, kroczy samym brzegiem trotoaru i strzeże 
się, aby nie post.wić nogi na spojeniu dwó:h płyt, 
co jest podobno złym znakiem. 

— Wesoły senat Któżby się spodziewał, że tym 
„wesołym senatem* jest właśnie senat amerykański. 
A przecież tak jest; tamtejsi panowie senatorowie 
są ludźmi najweselszymi pod słońcem i przenigdy 
dobrym konceptsm nie gardzą. Ostatnimi czasy zda- 
rzyło się tam właśnie na posiedzenin senatu kilka 
zabawnych epizodów. 

Początek dał senator Cotkrail, stawiając wnio- 
sək, aby rząd wyznaczył subsydynm dla cichych 
pracowników, usiłujących znaleść sposób wytwarza- 
nia sztucznego deszczu. Zaledwie uspokojono się po 
wybuchach homerycznego śmiechu, aliści do sali 
obrad wtacza się wóz potężny, a na nim kolosalny zwój 
papieru. Zdziwienie! Tedy powstaje senator Hoar 
i objaśnia, że jestto petycya, podpisana przez 3560 
tysię :y obywateli ameryka Deb, domagających się 
utworzenia gspecyalnego ministerstwa naprawy dróg 
i mostów w Stanach Zjedroczonych, i że petycya 
ta jest jego dziełem. Zasny lekarz i senator Gal- 
lagher, woła: „Ależ to nie petycya, lecz reklama 
dla wytrzymałości kól powożowych jakiejś fabryki!“ 
A na to senator Hoar: „Nie obrażaj pan obywateli 
amerykańskich. Wolałbyś zapewne, żeby zamiast 
kupować znakomite koła powozowe, kupowali pań- 
skie pigułki tej objętości co petycya, leżąca przed 
nami.“ Naturalnie nowy wybuch wesołości tak, że 
przewodniczący musiał sesyę zawiesić. Tak obradują 
senatorowie za Atlantykiem. 

— Mydliny na uspokojenie morza. Oi nielawna 
wynaleziono nowy środek, uspakajający wzburzone 
fale morskie. Uslugą tę oddawała dotychczas oliwa, 
obecnie przybywa sposób znacznie tańszy a niemniej 
skuteczny, mianowicie — mydliny. Ped :zas ostatniej 
swej podróży do Stanów Zjednoczonych, parowiec 
„Scandia“ z Hamburga, został zaskoczony na Atlan- 
tyku przez gwałtowną burzę Kapitan kazał rozpu- 
ścić w ciepłej wodzie wielką il ść mydła i wylano 
na wzburzone fale kilkaset litrów mydlia. Bkutek 
był podobno natychmiastowy. 


Głosy publiczności. 


Dalszy wykaz ofiar zl ż»rych na odnowienie 
kościoła N. P, Maryi w Leżajsku: 

Władysław hr. Bobrowski „jako wierny syn 
Kościoła pospieszam ze skromnym dakiem na od. 
nowienie świątyni Matki Bożej, ażeby i nadal nie 
opnszczała mnie i rodziny mojej“ zł. 50, Staś Bo. 
browski ze swojej kasy 5; P. Gutowska ze Simbo- 
ra, N. N. z Ameryki, N. N. z Ivina, Stefan Rucki, 
C. S. z Olejowa, A. Dreziński z Rzeszowa, Wine. 
Romołycki, Zofia Pożniak na intoncyę dzieci, I. M. 
Kowenicka, Marya Kopacz, Władysław Bieńkowski, 
M. Jadwiga B., P. Lsna:towicz, Ludwik Smochow- 
ski, Anna Ronkows, Marya Tyrlik, A. W. z Biecza 
z prośbą o jedvę łaską, Kędzierski z Maryszcz;wa, 
A. Łucki, A. K. z Olszan w ważnej sprawie o po- 
moc i błogosławieństwo po 1; Hipolit Cicimirski 
0.50, T. Kolasiński 1.50, Mieczysława Piotrowsk» 
1.20, E. Miiller z Kowalewa na Szląsku 3 m. 50 £- 
Joanna Szpertmańaka, August Zeitleben, M. G. ; 
Przemyśla, Jakób i Marya Graber, Sabina Smala- 
wska o pociaszenie, Zoña Bogasz, Wanda Brunicka, 
Stanisława Bantro, M. Hr. z Raby, Sabatowska z 
Poruczyna, Zygmunt Wątorek o błogosławieństwo 
w zamiarach, Hermina Myczkowsku, A. i W. L, o 
zdrowie, Bronisława Płonka składając publiczne po. 
dziękowanie za uzdrowienie matki, W. Radl ński o 
błogosławieństwo w zamiarach, A. N. z Zatora o 
zdrowie dla siebie i rodziny, S3weryn Łempicki, T 
Brzeska o zdrowie, Adaś Kossecki z Boniowic, M. 
Kopaczyńska z Olszany po zł. 2; I. Skolimowska 3, 
Iza z Krużyk jako wotum 3, a jeżeli się spełnią 
życzenia 50, Wilhelm br. Romer 8; hr. Dębicka, 
Konstancya Okmińska, Kozłowa z Niewistki, Elżb. 
Studzińska, M. Małachowski, W. Kornacka, zarząd 
dóbr Husiatyna, I. Bocheńska, B. M. z Zatora, Woj. 
ciechowska z Dąbrowy, 5. M. o błogosławieństwo 
dla synów i wnuków, H. M. G z prośbą o zdrowie 
i błogosławień two dla całego domu i wszystkich 
członków rodziny, po 5; Z. Łuczyński o zdrowie i 
szczęście rodziny 6, Jan Matyla z Wygonowa na 
Szląsku 22 m. 

Nie możemy szczegółowo wszystkich intencyi 
P. T. Dobrodziejów podawać do publicznej wiado- 
mości, ale za to przedstawiamy je B gu i Matce 
Najświętszej w codziennych modłach i w ofiarach 
mszy św., które za Dobrodziejów przynajmniej raz 
w tygodniu odprawiamy. 

W Leżajska 31 stycznia 1894. 

Ks, Łukasz Dankiewicz, gwardyan. 
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Uzęść ekonomiczna. 
Wiedeń 3 marca. 

(Z) Zmiana jaka zaszła na targu berliń- 
skim, który obecnie wszystkiemi siłami prze 
ku zwyżce, stworzyła znpełnie nową sytuacyę. 
Takiej spekulacyi, jaka obeonia kwitnie na 
giełdzie naszej, nie było już kilkanaście lat. 
Kan:ory wekslarskie nie mogą podołać pracy, 
gdyż publiczność bierze coraz Żywszy udział 
w grze giełdowej.. Jest w tem także wiele nie- 
zdrowych objawów, gdyż niesumienni ajenci 
jawnie niemal wabią niedoświadczoną publi- 
czne š i zachęcają ją do gry w najniepewniej- 
szych walorach. Dziś ogłoszono bilans węgier- 
skiego Zakładu kredytowego. Zawiódł on ooze- 
kiwanie spekulantów, którzy liczyli na to, że 
dywidenda tego instytutu wyniesie przeszło 25 
zł i odpowiednio do tego wyśrubowali kurs 
akeyi. Tymczassm dywidenda wynosi tylko 24 
zł, 00 pociągnęło za sobą dość znaczną zniżkę 
karsu węgierskich kredytów. Pogłoski o emisyi 
przez grupę rolszyldowską nowej partyi an- 
stryackiej renty złotej stają się coraz wyra- 
Żniejsze. Dziś n, p. opowiadano, że jaż w przy- 
szłym tygodniu poczyni grupa rotszyldowska 
wstępne kroki do tej emisyi. Drngą znaczną 
emisyę przygotownje grupa unionbanku, a mia- 
nowicie emisyę 40 milionów w obligacyach na 
wielkie budowle wiedeńskie. Papiery przedsię- 
biorstw budowlanych wsiąż są bardzo poszuki- 
wane, s kurs ich z każdym dniem rośnie. Ogro- 
mny ruch panaje takže w akoyach banka su- 
stro-węgierskiego. Uzyskały one dzis zwyżkę 
15 zł, a w ciągu nbiegiego tygodnia podniosły 
się o 36 zł. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty ansir. 36925, węgierskie 44050, 
Anglobanki 158—, Uninny 269 50, Bankvereiny 
13075, Liiaderbank: 25750, Ludwiki 21725, 
Czerniowisczie 27550. Elbethale 24850, Renta 
papierowa 9850, srabrna 9880, austrysoka 
złota 120 15, 4”, auetr. renta wal. koce. 98—, 
węgierska złota 11835 40, wsgierska renta 
wal. kor, 95'80, daxat 5'88, 20-iraazówka 9'901), 
marki 1221, ruble 1'54'/,. 

$ Wiedeń 5 marca. Spirytus 17.40 do 17.60. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 5 murca. Woezorajszy biuletyn o 
stanie zdrowia arcyksiężnej Maryi Immakulaty 
opiewa jak następuje: „Gorączka ustąpiłą zu- 
pełnie, a także wszystkie inne objawy choroby 
zmniejszyły się znacznis. Rana goi się*. 

Pola 5 merca. Ubiegłej nocy uderzył pa- 
rowiec „Lloyda“ Orion w boczną ścianę wiel- 
kiego parowca „Elektra“, należącego do tego 
samego towarzystwa. Jeden palacz na „Elek- 
trze* zginął. Uszkodzony parowiec omal nie 
zatonął, przy pomocy jednak dwóch okrętów 
wojennych zdołano go uratować i przyciągnię: 
to do poriu tutejszego. 

Paryż 5 marca. Wczoraj uwięziono tu 
13 anarchistów. Zaaleziono u nich znaczne 
zapasy prochu i innych materyi wybu- 
chowych. 

Mentona 5 marca. Casarstwo anustryaccy 
wysłuchali wczoraj cichej mszy św. cdprawio- 
nej w ich mieszkaniu W południe zrobiła 
cesarzowa w towarzystwie jednej damy dwor- 
skiej i przewodnika, wycieczkę w góry, w kie 
zauka Mcegcebrune, a do hotelu wróciła o 
szóstej, Cesarz zas w towarzystwie księcia 
Lichtensteina złożył wizytę księciu Monaco. 
Gwardya księcia, ustawione przed pałacem, 
oddawała Cesarzowi honory. 

Londyn 5 marca. Dziennik Observer do- 
nosi, że lord Roseberry niechętnie tylko przy- 
jął urząd prezesa gabinetu, a przyjął go głó- 
wnie dlatego", aby zażegrać ciężkie przesile- 
nie w łonie stronnictwa liberalnego. 

Dziennik urzędowy ogłosił już przyjęcie 
dymisyi Gladstone'a i nominacyę Roseberry'ago 
prezesem ministrów. 

Praga 5 marca. W Jungbu szlau zaalezio- 
no bombę przed tamtejszym kościołem im. Ma- 
ryi. Chłopak przechodzący koło kościoła, po- 
trącił bombę nogą, szczęściem jednak nie eks- 
plcdowała ona. 

Juliusz Gregr zachorował ciężko na reu- 
maty zm. 

Wyżsi urzędniay i policya otrzymują 
wciąż listy z pogróżkami. Namiestnictwo za- 
broni podobno urządzenia w tym roku obcho- 
du 1 maja. 

Wiedeń 5 marca. Koło pelsEie na wozoraj- 
szem ponfaem posiedzeniu zajmtwało się spra- 
wą posła Spincica. Zdsje się, że sprawa ia za- 
łatwiona zostanie przez akt łaski imonerszej. 

P. Klucki złożył rmavdat członka komisyi 
dla reformy wyborczej. Uczynił on to podobno 
dlatego, ażeby zrobić miejsce dla jednego po- 
słą z kuryi mast. Prawdovod:bnie wybrany 
zostanie w jego miejsce p. Rutowski. 

Komi:ya badżetowa uchwaliła wstawió do 
brdżetu kwożę 5.000 zł. na muzeum im. Ma- 
tejki w Krakowie. 

Oświęcim 3 marca. Na stacyi tutejszej 
wjesbały na siebis dwa pociągi towarowe. Kil- 
ka wagonów jest pogracbotanych, jeden bimo- 
waiczy ciężxo ranny, a kilku lekko. 

Paszt 5 msrca. Wczoraj odbyła się tu pod 
prezydencyą hr. Kaluoky'ego wspólna konfe- 
reucya ministrów w sprawie traktatu handlowego 
z Rosyą. W konf»rencyi taj wzięli udział: ks. 
Windischgraetz, hr. Faikenhayn i Wurmbrand, 
tudzież dr Plener, dr. Weczerle, węgierski mi- 
nister rolniotwa br. Bethlen i minister haadlu 
Lukacz. 

W lasku miejskim odbył się wczoraj 
olbrzymi mityng na rzecz kościelao-politycznych 
reform rządowych. Udział w nim wzięło około 
130.000 csób Prezesem mityngu był br. Orczy 
a wiceprezesami hr. Jan Palffy i hr. Teodor 
Andrassy. Miasto przyozdobiono flagami. Do 
Cesarza wysłano telegram z wyrazami kołde. 

Wiedań 5 marca. Niektóre pisma tutejsze 
rczpuściły p'głoskę, że podczas bytnoś3i Casa- 
rzy austryackiego i niemieckiego W Abbazyi 
zawiną do portu w Fiume trzy włoskie pan- 
cerniki, trzy austryackie i dwa niemieskie. Sfa- 
ry kompetentne nie potwierdzają jednak tej 
pogłoski. ; 
drytu, zaręczył się z księżniczką Bartą Rohan. 

Madryt 5 marca. Rokowania Hiszpanii 
z Marokkiem ukończono. Sułtan marokański 
zgodrił się na zapłacenie Hiszpanii odszkodo- 
wania w kwocie 20 milionów franków, 

Londyn 5 marca. Tekę spraw zagranicznych 
objął lord Kimberley, Morley został ministrem 
dla Indyi, a Herbert Gladstone (syn byłego pre- 
miera) naczelnym sekretarzem w Irlandyi. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 marca 1894 


HOTEL ŻORŻA. Hr. J. Rostworowsku i dr. 
3. Chmurski z Krakowa Br. M. Błażowski z Nowo- 
siółki. A. Fedorowioz z Rzeszowa. Hr. B. Miero- 
szowski z Rudołowic. L. Cieński z Okna. Tchórzni- 
cki z Nadyb. G. Strawiński z Szydłowie. A. Stru- 
biński z Kołrmyi. J. Cielecki z Byczkowa J. Bie- 
miginowaki z Mogielnicy. W. Grünes i K. Martin 
z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Krukewiecki 
z Akstcanic. T. Fiedoń z Ostrawy. J. Englender 
z Norymbergi. K, Sulikowski z Warszawy. Dr. S. 
Laudesberg z Tarnopola. Dr. A. Langer z Tarno- 
pola. A. Tłamak z Podwołoczysk. A. Tausig z Ta- 
boru F. Welz z Lincu. A. Różycka z Krakowe. 
M. Wysocki z Czerniowiec. R, Sękowski z Wydr- 
nia. Dr. A. Nazarkiewicz z Podola ros. L. Nazar- 
kiewicz z Podola ros. 

HOTEL CENTRALNY. A. Łowiecki z Leża- 
chowa, Dr. Jabłońs:i z Liska P, Kowalski z Hu- ~ 
siatyne, P. Korzenny z Dobromila. B. Rozwadowski 
z Majdanu. J. Moczsrowski z Lubyczy, A. Hawlicki 
z Laurykowa, Stan. Potocki ze Skałatu. B. Helle 
z Cieszyna. P, Musiał z Bełza. A. Kościelewski 
z Rybnej. H. Kraushar i M, Buchsbaum z Pragi. 
K. Weiss z Wie?nią. M. Askanszy ze Stanisławowa. 
P. Dinstl ze Stryja. F. Prochaska z Bełza. 

HOTEL VICTORIA. Dr. Wład. Lechowski 
z Drohobycza J. Mosiewicz z Hodowa. J. Lustig 
z Wiednia. F. Wolniewiez z Suchosławia. F Far- 
gattel z Norymbergi B. Czejkowski z Kowalówki. 
Ks. J. Kruszelnicki z Jagislnicy A. Stoessler z Bū- 
dapesztu. L. Radwański ze Stanisławowa, 
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sabryka ta nie pochorsi où Badakoyi, nie bierze też 
wa me siebie w nią żadnej odpowiedzialności. 


W numerze 60 „Kurjera Lwowstiego' z dnia 1 
marca r, b. pojawił się w kronice na stronicy 4 artykul 
p d tytułem „Nasi żydowscy dorożkarze'* gdzie autor tego 
artykułu popierając stronę uauczyciela tatejszego psna 
Edmunda Urbanka, siara się przedstawić całą sprawę 
w innem świetle aniżeli to miało miejsce. 

Za wzgledu że sprawa ta co publicznie wyznaję, 
mnie jako tutejazego obywatela dotyka, ośmielam sie Panu 
Anturowi tej korespondencyi tyle tylko nadmienić, że syn 
mtj Scholl Mohr pow żacy wówczas sankami został przez 
Pana Urbansa na placu Wystawy tak silnie żelaznym 
kłaczem od bramy pobity po twarzy i rąkach, że wedle 
bie lekarskiej odniósł obzażenia cielesne i leży obłożnia 
chory. 

Zbyteczne są dalsza komentarze jeżeli wiarogodni 
naoczni na placa Wystawy świadkowie potwierdzają, ż» 
syn mój prócz taryfy 35 ot niczego innego od Pane Ur- 
nanka niw Żydał : tenże owej kwoty z'płacić nie chciał 
i ani szeląga ne zapłacił. 

Zresztą śledztwo wyjaśni tę sprawę a Panu Auto- 
rowi i to nadmienić muszę, że źle został 'o deputacyi ły- 
dowskich dorożkarzy udającej sie da Rady szkolnej poin- 
formowany, gdyż takowa się nigdzie nie uda va'a; lac: 
tylko ja osobiście wniosłem zażalenie. 

Lwów dnia 2 marca 1864. 

Lemel Mohr 
obywatel miasta i włascicisl fiakrów. 


Pensyonat leczniczy 


Fiirstenhof 


(stacya Kapfenberg w Śtyryt) 


od Marca otwarty i zawsze jeszaza pod dawną 
dyrekcyą lekarską. 


Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 
po pięrioleiniej praktyce w szpitala powszechnym ordy- 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza 1. 3 (vis á vis Sokota). 


Dr. Tabor 


specyalista w chorobach uszu i tecznice denty- 
stycznej ordynuje w Tarnopola, ul. Trzeciego 
Maja. 


W. JONASZ 


dom hnaukowy i kautor wymiamy 
ws Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 8, 
g- ae i sprzedaje wazelkie p 
wartościowe i monety pa najdokła 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do ciągnieuia 1 kwietnia r. b, na losy miasta 
Wiednia po 3 złr. 75 ct. wraz ze stemplem Główna wy- 
grana 400.000 koron i m» 4'/, losy cisaúskie po zł. 2'50 
wrsz ze stemplem. Główna wygran., 200 000 ksron. 

Przy zamówieniąch z prowincyi uprasza się o do- 
łączacie 20 ct. na portoryum. 

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągnienie'n odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonana. 


iery 
iej- 


o oua M o 
Bok założenia 155 | 


pa 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika |, 1 kapuje i sprzedaje papiery wart. 
Fromesy do ciągnienia 5 marca 1894 r. na 3', 
losy austr. zakł. kred. ziemskiego II em po sł. 1-75 
wraz zo stemplem. Główna wygrana 100000 koron. 
Ubezpieczenie losów przed stratą na wypadek wy- 
loso mania z najmniejszą wygrany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadcieja*. Pre 
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 1-80. 
Ziecenia z prowincyi załatwia sių jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 
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Lwów dnia 5 macca. (Z Izby handlowe;). 
Akcye za sztukę: Kolej E Karola Ladwika 
200 2 m k. Es do op Kolej ei Jasską 

zł. w. .— do 278—, teczne 
Poo zł. w. a, 3734'— do 382':—. po eey 
Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal, 
5'i, losow. w 40 iat, 10080 do 10150, 6%, z 10%, prem. 
109:80 do 11050, 4*|,*|, łos. w 60 lat, 100— do 10070. 
Banku krajowego 4,9, los. w 51 lat. 10050 da 101.20, 
Banku krajowego 4', los. w 57 lat. 97-80 do 38,—, Tow, 
prajyt, ga- CR i BM 98:30 do 99—, 46], 
h „, lat. 98. o 98: y y 
do 9890. 1,0, los, w 52 ai e TEn 
za 100 zl: Galic, fun i 
FR 3720 do 97.90. Bukow. fandaszn. propiaaeyjnogi © t 
100 do 103*— Kom. banku krajowego 5%, w. a. II. em. 
Mż. do 108:—, Pożyczki krajowej 6%, 105— do —— 
l*a 100— do10070 4', zroku 1891 96:40 do 97— 4", 
z roku 1893 96-80 do 97'—, 
Monety. Dukat cesarski 6'86 do 596 Napoleon- 
a 


do: 9:86 do 995, Półimperysł 1010 do —.--. Rubal 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32'—do 1.856*—, 100 ma- 
rek niemi 60'75 do 61:25. 


AE WAREZ TREZETA TWĄ I: ARAE A TT 


= "manna 


Wiedeń dnia 5 marca. (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 869.50, kred. węgierskie 442.76, Anglob- 
158.—, Uniony 270.—, Bankvereiny 131.30, Län- 
derbanki 256.80, Akcye tytoniowe 217-— Staats- 
bakny 827.12, Lombardy 110.—, Elbethala 248'50 
Rentepapierowa 9855, Renta węg. 4*/, kor. 9540 


Ranta węg. złota 40/, 11845, Alpiny 58-60, Marki 
61— Losy tur. 6610, 
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KRÓLOWA ZŁOTA. 
„e R GREA 


(Ciąg dalszy). 
I rzeczywicie była ściganą. 


| niebne!... 


ki chcieli z nią zrobić? 


była iuż bowiem wyczerpaną. 
Cznjąc się bezsilną i w jego rękach jęknęła: 
— Liżości!.. nia chcę.. to straszne.. to ha- 


Na głowie Piotra włosy stanęły dębem. 
— Ach bandyci!, zbójoy! — szepnął 


Go 


Grube łzy pociekły mu po policzkach. 
— To moja wina, boć tak łatwo mogłsm 


Ktoś biegł za nią krokiem równie po- | wyrwać ją z tego piekła. Ale nigdy nie u- 


spiesznym. i 

Przez kilka minut biedna dziewczyna stała 
jak wryta, nie wiedząc co postanowić, nie czu- 
jąc deszczu, przenikającego ją chłodem aż do 
kości, z wściskłością wstrząsając zagradzającą 
przejście bramę. 

Wtem ktoś wymówił jej imię i jakaś ręka 
pochwyciła jej ramię. Ale nieszczęśliwa dziew- 
czyna nie widziała i nie pojmowała co się 
działo koło niej. 

— Panlino! — powtórzył taa sam głos to- 
nem błagalnym — Paulino, na miłość Boga, 
czy nie poznajesz mnie ? ' 

Ale ona sztywna, rozgorąszkowana, wyr- 
wada się z rąk jego, wołając przerażona. 

— Puszczaj mnie pan, puszczaj mnie pan!... 

Nieznajomy usiłował uspokoić ją. 

— Ależ to ja, Piotr, twój przyjaciel, twój 
opiekun. 

Szczękając z przeziębienia na pół przy- 
tomna, zrozumiała tylko ostatnie słowa. 

— Nieprawda, kłamiesz pan. Ja nie mam 
opiekuna, nie mam przyjaciela. Nie mam ni- 
kogo na świecie... katów tyiko... Chcę umrzeć... 

ie będę przynajmniej cierpiała. 

Teraz Piotr drgnął z przerażenia. Bsże 
wielki! co jej uczyniono, Go jej się stało, że do- 
szła aż do takiego stanu! Więc dostała chyba 
pomięszania zmysłów, skoro nawet jego, któ 
rego kocha, nie poznaje już. 

Zrobił ostatni wysiłek, by ją zatrzymać, 
gdyż wyrywała mu się ciągle. Udało mu się, 


miei zdecydować się na cokolwiek!.. Lecz na 
ten raz, przysięgam na moją duszę, choćbym 
miał świat pod,alić, zdobędę się na energię... 

Trzymając ją na pół zemdloną, spostrzegł, 
że była boso i po jej odkrytej szyi spływała woda. 
To cud — szepnął — że stójkowi nie spo- 
gtrzegli jej i nie zatrzymali. Co tu robić? 

Zdjął z siebie podbite futrem palto i ckrył 
niem Paulicę, 

— Ale jak ją ztąd uprowadzić? Nie mogę 
zostawić jej w tym stanie choćby przez kilka 
minut. 

Nagłe uderzył się w czoło. 

— Czy ja straciłem pamięć ? — rzekł do sie- 
bie — ależ pani Herman mieszka naprzeciwko, 
pójdę po nią. 

Posadził nieprzytomną Paulinę na ziemi 


pod kratą, pobiegł do domu, położonego po! 


PRZEGLĄD = dnisgg Marca 1894 


cego we drzwiach i nasłuchującego, czy kto) wieziono do wspaniałego pałacu, położonego 


nie zbliża się do Pauliny. f 

— Chodźcie, prędzej — zawołał. — Po tam- 
tej stronie ulicy leży biedna dziewczyna, po-. 
trzeba ją przenieść natychmiast do waszego 
mieszkania. 

Hermanowie, nie odrzekłszy ani- słowa, 
udali się za nim. 

Paulina ` leżała na tem samem miejsen. 
Wzięli ją na ręce, odnieśli do loży i złożyli 
na łóżko. 

— Czy pan baron ma zamiar zostawić ją u 
nas? — zapytała odźwierna, lecz w tejże chwili 
spostrzegłszy w pytaniu tem niedysktecyę, do- 
dała pośpiesznie: — Niech pan bsron nie my- 
šli, że chcę mięszać sią do spraw j:go. Jeżeli 
ta dziewczyna ma zostać tutaj, to bardzo do- 
brze, pan baron wie, że duszą i ciałam nale- 
żymy do nisgo; lecz w takim razie należy po- 
słać po lekarza | 

— Masz pani słuszność — odrzekł Piotr: — 
Być może, że jest ciężko chorą, a w takim ra- 
zie dziecko to nie może pozostać w loży. Le- 
piej będzie przenieść ją cd razu tam, gdzie jej 
będzie wygodniej. Słuchaj, Hermax — dodał 
zwracając się do odźwiernego —- idź natych- 
miast do pałacu, każ zajrządz do wielkiego 
powozu i wysłać go poduszkami i kołdrami. 


drugiej stronie szosy i zadzwonił gwałtownie. | Siądziesz, przyjedziesz tutaj jak nejśpieszniej i 
Prawie w tejże chwili otworzyły się drzwi. | ani słowa nikomu nie powiesz o tem, coś wi- 
Nie zamykając ich wszedł na korytarz i skie- ; dział. 


rował się wprost do loży. 


— Pan baron mcże być tego pewnym.-- Słu- 


— Pani Herman — zawołał tonem iozka- | żyliśmy jeszcze rodzicem pana barona i da: 
zującjz m — to ja, właściciel domu.: Potrzebuję | libyśmy się zabić za niego. 


pani i jej męża natychmiast, wstawaj pani pro- 
dzej i nie trać czasu na ubieranie się. 


— Dziękuję wam, mei kochani — odrzekł 
Piotr wzruszony. — Wiem, ża mcgę ra was 


Jakaś osoba zarwała się nagle z łóżka i | rechować, ale na ten raz chodzi mi bardzo o 


glos kobiecy zawołał: 
— Herman, wstawaj, prędko!... 
nas woła. 
W parę sekund małżonkowie, barzuciwszy 


pan baron 


waszą dyskrecyę. Idź i wracaj jek najprędzej. 
Herman wyszedł. 
Gdy wrócił po godzinie nieobecności, uło- 
żono Paulinę w powozie, w którym obok cho - 


na siebie ubranie, przybiegli do Piotra, stoją-i rej zajęli miejsce bxron i żona Hermana i od- 


hand 
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drus icm 1i 56. ad wywma ta 
€sirzemie i czyszczenie iustru 

mentów chirurgicznych przyjmuje noż0ów- 

nik Jan Lauruk ul. Foimów 4. 3 dawniej- 

Wekelarska. l - 
Do wydzierzawienia uzy fol 

warki razem lub po,edyńczo w przennej 

glebie, w powiucia Żołkiews im. Informa 

cya Lwów, ulica Zimorowicza numer 7 

pierwsze piątro. 618 8-6 


Panienka z ukończonym kursem y a 
handlowym, poszukuje umieszczenie przy > 
fabryce lub handlu do pomocy w prowa- 
dzeniu buchaiteryi tak w miejscu ja otez 
na prowiecji. Oferty pr=yjmuje | ioro 
Piobna J. IŁ. 

Panienka z ukvóczoną dmą klasą 
poszukuje początkową praktykę przy povz- 
cis ma prowincyi Oferty przyjmuje Plon 
J. H. €41 2-2 

Je cherche fasre counais:ance pour 
płarsir. Vauillcz Mile ou Mms aunoncer y] 
leitre. Disvétion profoude, „Ralf poste r 
restante Lwtv“. 645 23 15 

Nie szukać zagranicy; ` Resztti 
kamgarzu, matary: viosenne, ub:ory noze i 
i przenos<one, uniformy, libery:. stroje 
polski. dywany, chudniki, „tr elty tanio 
do nabycia w handlu Jaszcząszyna, gmach 
Teat:alny, 644 2-6 


«a 
kswajer, potrzebny zavaz. Zzłosze- x 
ma z odpisami sriadeitw M. N 

Bursztyn. 


M PASZTET 


z gęsich waątróbak drobiu i zwierzyny || 
niebywaie wyborny. Puszki glinia- 
ne po złr. 180. luszki lutowane z klu- 
czykami po 66 ct. i 45 ct. poleca zarząd 
dworu Łapszyn. poczta iśrzożany. 


Mleko niezbierane |. 


Pierwsza wzorowa szkoła 
' francuskiego koju orz. metód 


Worth'a 


Z cis. król uprzyw. fabryki 


|REGENHARTA &RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro- węgierskiego dworu 


Błótna, stofową bieliznę, § 
ręczniki, chustki, ścieeki Ig 
wszelkie lniane wyroby 


poloe najtaniej hander 


el win Ludw 


JANA RIEDLA we Lwowie. | 


Ceny hurtownie : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, Œ 
restauratorom dla szpitali, zasładów kąpielowych i publicznych. 


1754 gł 


LEG Pte. taa Ullera w 


wśród parku pod Paryżem. Tam opiekę nad 
nią objęli dozorca pałacowy i jego żona, wierni, 
starzy słudzy rodziny Piotra. 

Paulina dostała zapalenia mózgu i cały 
miesiąc walczyła ze śmiercią. Wiele razy pod- 
czas trawiącej ją gorączki wspominała o stra- 
sznəj sgenie, podczas której tylko niezmierną 
jej energia ocaliła ją od hańby; wiele razy to- 
nam rozdzierającym serce i wyciskającym łzy 
z oczu opowiadała o swych toriura h i pizo- 
śladowanisch. Od śmierci matki nie miała ani 
jeduej duszy dla siebie życzliwej, była opu- 
szczoną i samotrą jak pies zbłąkany. Czyż nie 
lepiej było umrzeć? 

Naxoniec vo pięciu tygodniach rozpaszli- 
waj walki i niepokoju; dr. Gravier oświadczył, 
że odpowiada za zdrowie chorej. 

Piotr kochał teraz Paulinę stokroć więcej 
niż przed jej chorobą. Przekonał się, że szla- 
chetna dusza zamknięta była w tem wspaniale 
pięknem ciele. 

I on takżo, samotny na świecie, sierota 
od lat dziecięcych, bsz ojca i mathi, pozosta- 
jący wraz z ogromnym mw.ąikiem na opiece 
ludzi płatnych, nigdy uie kochał nikogo, może 
dla tego, że sam nie był przez nikcgo kacha- 
bym, z wyjątkiem swych wiernych sług Ho 
lendrów. Nieśmiały z natatry, zamznął się w so- 
bie, nie czuł nigdy, potrzeby  tosuuku serde- 
cznego, nawet p'zyjaciół lab powieraików. Ź,ł 
sam, otączejąs się coraz grubszą powłoką lodo- 
wą, pod którą ukrywał swe wrażonia 1 prze- 
straszał nią wszystkich, wśród których prze- 
by wał - 

B:nkowy dom jego, założony przez pra- 
dziadka i powięxszany bezustannie przez sukce» 
serów, był jednym z najpotężwiejszy oh w Paryżu. 

Jacebsenowiei.. Nazwisko to oznaczało 
najbogatszych fi .ansistów. 

Piotr zajtmował sią interesami tyle tylko, 


s 


Latarsie stajonne i gospodarskie, 


HOOOCOAAA: JOUT 


Ma sezon! 


LATARNIE 


ma zefię, oliwę i świace. 


upedku. etarki sęczne, kiesz nkowe, składano. Łatar 
ki bszpieczeństwą dls górników, kopalń, skłałów natty 
it. p. poleca w wielkim wyborze 


Alojzy Hibner, Lwów, 


by utrzymać majątek w stanie, w jakim go 


odziedziczył. Nie dbał o powiększenie go. Zre- 
sztą bank jego, urządzony . doskonale jak ma- 
szyna, działał prawie sam, wymagejąe od nie- 
go piacy bardzo małej. 

Piotr, liczący trzydzieści lat życia, miał 


byli przekonani, iż nie ożeni się nigdy, 
gdyż nie lubił kobiet w ogóle, a w szczegól- 
ności małżeństwa. 

, W rzeczywistośi zaś niezmierne niedo- 
wiorzanie zwiększało jsgo lękliwość. 

Ile razy czyja ręka wyciągała się kn nio- 
mn, zapytywał siebie: Jaki w tem mają in- 
teres? 

Paulina wywarła na xim wreżonie bardzo 
głębokie, lecz walczył z niem aż do pierwszej 
z nią rozmowy. Nawet, później, gdy ją odprowa» 
dzał już do domu, usiłował ją zbadać, przeni- 
knąć jej duszę i często mówił do siebie: 

— Byle tylko nie grała komedyi i nie wie- 
działa, że jestem baronem Jacobienem. 

Choroba Pauliny przekonywała go, iż po- 
dejrzenie jego było niesłuszne. Nie, kochała go 
szozerze, naiwnie i gorąco. Największe więc 
matzenie jego, by posiąść serce beziateresowna 
i cddane mu w całości, zostało urzeczywi- 
Btnione. 

Przebudziła się na swem łóżku książęcem 
i opacła się na łokciu. Na widok otaczejącego 
ją przepychu, koronek, jedwabiów, łabądzich 
skórek przyxrywających jaj nogi, najwyższe 
zdziwienie wystąpiło na jej blade policzki. 

— (dzie ja jestem? — szepnęła. — Czy ją 
umarłam i czy to jest raj? i 

. Piotr usłyszawszy jej głos cichy, zbliżył 
sią kn niej. Spostrzegłszy go, krzyknęia. , 
Tak — szepnęła — to musi być raj, bo 
i on jest tutaj! > 

Rzucił się ku niej i głowę jej zaczął po- 
kryweć pocałunkarni. 

Wzruszona i :zczęśliwa, przymknęła p 
wieki i osunęła się na poduszki. 


dostarcza gotowe robaty 
dębowego i 


b'zpi en> w razi» 


wa i na raty. 


Rynek 38. 
NAK 


w Krakowie 1378. 
Zgłoszenia  listowne 
Walenty Lisieńs 


Galicyjskie a 


LUWATZJSIW 


we Lwowie 


zdr. 8. 


poleca 
Bwoją pracownię sukioń 
i okryć damskich, fason od 


Na prowincyę obsługa szybka i akuratna. 


połeca 


skibowe. 


siewniki rzędowe patentu Melichara *5, 17 
Panonia 18. 15, 17 i 19 rz 


» Saksonia 17 i 19 rzęd. 


w fiaszkoch plombewanych do- 
stercza do dima | 
Śygniówka 
Mleczarnia: Bazar produktów wiej- 
skich ulica Kopernika 14. 


— RASTYDOB 
] W. BILIŃSKI 
Rzadzca tyi Lwów, al. Hetmańska 2 
TEL. fe > | Szampańskie, frencazkie w cm y poleca 
e KEANMOINICZII MY łych pól i ćwierć flas. k. ch. "H ERBAT E 


posmkuje posedy- lab dzierżawy 
"do 290 morgów. 
Łaskawe zgłoszenia A. B. p! 
r. Dipinti. 604 «-3 | 
"Rolnik z najlepszemi referencyami 
poszukuje porady z iaucyą lub bez prosí ' 
o zgłoszenie N. poste restante Łysiec. 
aayi GOl daw 
Kary ponny  szesci-letni, rasy sie- 
dmiogrodakij. 148 cent. wysoki, zdatny 
do zaprzęgu i pod w erzch, szczególnie do 
olowapis z chartami, jest do natycia' 
Listowne zgł szenia Chomicka, Zurawno. 
Ekonom z dwudziestcletnią praktyką 
gospodarczą, żonaty, mający jedno dziecie, 
porzukuje posay sa umiarkowanem wy- 
nagrodzeniem w Galicyi lab za gramcą. 


Stare rina w. gierykie, hisz 
pazskie. francuske i nwe, tu 
dzież pra- dziwy KKwniak. Li. 


Karol Bayer 


mg LEOWIE, grup ulicy Kra 


kowskiej 1. 71 


chińską $ rosyjskg 
|| w najprzedniejszych gatun- 
kach 


Melanga familijny funt 2.40 


k | > i 
kwory, Starke, £y- | Reed prisp = 
I królawaki 5— 
tniówkę | Wyalegrki 6, M 160 
er " I » r 
poleca w paczkach po UP U 


Y, i 1 fanta pełnej wa- 
gi. Zlecenia zamiejsco- 


awłocznie. ~ 
Za opakowanie nic ale 
ok: 


Adras A. B. poste restante Tarnopol. 
661 11 


Za utrzymanie otiaruje swoja uzłu 
gi jako dozorca md robotami gospodar: 
premi, lasowemł, kawaler 32 lat, uczciwy, 
egzaminowany leśnik. Lwów, poste restan- 
te Kas. 658 1-1 

Nauczycielka Niemka, muz; kalna, Š 
mówiąca płynnie po francuzku i ang:6!sku 
pesankuje umieszczenia. Agence laterna 
tonale Mwe de Sikorsza Cracovie Hotel 
de Save. E5G 1-5 

Żydowska Etyka i Vogmatyka Dr [B 
Herxheimera, 34 wydan.e 4U ct. Biblijna 
histurya Dr Som:heimera 10 wydanie 4* 
er. w wzorowym przekładzie polskiz, za 
nadesianiem kwoty i 5 ct. pocztowego wy- (a 
syła J. Planer we Lwowie 655 1-4 
Zmakomiie tutki niek ej na Niemo- 
jowskiego, ¿badana przes mi.jskie labora- 
toryum, są do aaby ia we wszystkich tra- 
fikach. t53 


4 40, 75, zł. 1, 


J 


Ziemnieki niebieskie vibrzy |$ 
my [biaue Rie en) ba:dzo pglenue u ud. |$ 
porne na gnicie, sprzedaje wybierane po jd 
ceme 4 zły, za 10. kl. Wraz z wurkiem i 


JOE BRE POZ 
J a 


poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowa, 
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania 


ALT 


aro p U 


A ERA aane 
atowicz 


mianowicie : 


150. itd. 


Perfussy króowej Marysieńki. Flakon 2 zł, - 
Wada wowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- $ 
emnego. orszźwiającego i Ułegotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- $ 


i ZZA 


we msiatecznia się bsm- |" 


szerokorzutne systemu Aberdeen. 
ręczne uniwersabite du koniczu 
do koniczu i traw na taczkkach i z 


3333 3J AJ 


go 8mio i *Qcio stopowe. 


szerokośc bruzdy, | | 
Extyrpatory 5cio, 7mio i cio radłowe. 
Grabiarki amerykańskie 
Sieczkarnie oryginalne Bentalla. 
srótowniki „Esuelsior*, 
Oryginalna tryjery „Hieida* 
Młynki do czyszczenia zboża 


Pasy do maszyn angiviekie. 


Cenniki na żądanie gra 


ulica J:giellońska 1. 3. II p, 


do orki wiosennej: 


brony z poliwójmie tnącemi nożami : 
do zdrapywania mchu i zagłebiania nawozów, sztucznych 

zygzakowate sporządzone z łelaza kąt wego, znakomite i za 
najlepsze uznane stalowe pługi liberhardta !, 2, 8i4 


zeakomite pogłębiacze systemu Eberhardta 


do zasiewów wiosennych: 
Mnuugaria 11, 13, 15 i 17 rzęd. 
do nawozów sztucznych pat. Sehloer'a i Karola Jaeschke- 


Patentowane ogartywacze ręczne i zaprzęgowo z dźwignią do zmiany 


"atentowane okucia do silnego uchwycania kos. 


Prasy Blunta do konseryowania zielonej paszy. 


to ołterze w styla gotyckim i renesan 
sowym po najtśnszej cenie z mkterjału 
miękkiego, 
metrów wysokości. Na żądanie kompe- 
tentnych stron przesyła sie rysunki i 
F osztoryny. 

Ceny stałe wraz z pozłocan'am i wy- 

Siawieniem w kuściele. Wypłata możli 


Medvł zasługi z Wysta y kraj wej 


wszelkich rokós kościelnych w %"zesku. 


kościelne jako 


580 3-8 Pracownia M jia TAa 077 E DAN aa "Li. 
W. * isieńskiega . i s 
l Oliwę do maszyn 


żę8 Pasy do maszyn 
Płyty i węże gumowe, 
Tektuzę, asbert, miniam, bleiweiy 
poleca 
ko cenach fabrycznych 
skład farb. lakierów | pokostów, 


pod adresem: 
ki, rzeźbiarz 


W. (zopp 


o 
k cy m e | Tanio. Tanio. | 
| Najlepsza I najtrwalsza 5 Lwów, Zółkiewska 2. 
s MASA WOSKOWA (3|Żałożona w roku 1843, 
| < PASTA KRAJOWA |; | GEE ZEE RECZ A 
j g lepsza i tańsza niż francuska. |3" == 
= Lakier bursztynowy |ĝ | ZMIANA LOKALU. | 
Marxa i Fritzego . 8 Niniejszem mam zaczczy: uwiadomić Sz. 
a m. |P. T. Publiczność, iż s dniem 1 lutego 
sł WOSK I SZCZOTKI 4 ||1894 przeniosłem moją 535 4 
z do AREERSAA „gel Fabrykę bilardów 
g poleca największy skład farb i © || ulicy Karola Ludwika | 29 na 
s lakierów a ulicę Bzežwicką I. 10. 
0. T: %INGKLERA SN = |gdzie jak dosychcza:, tax i nadal utrzy- 
4 a „ge ||==e na składzie gotowe bilardy nows i 
615 WE LWOWIE. | używane, tudzież wszelkie przybory bilar- 


dowe, jak kule kije, kredgi, kręgielki, 


i 19 rzęd. 
gd. 


i traw 
aprzęgowe 


nazynm. Franciszk. 


Abonameat na książki 


460 7 —18 40 et. mies. — naty (7 


raz) 56 ct. Kaucya złr. 1. 


‘0 tomów ksiażek lub 12 


na ksiażki, 2 
sie na żądanie. 
okazaniu się tylko, wy 
raz posiada. 


tis i franco. 


ua jedynaście posad 


Wydział powiatowy w Skałacie rozpisuje uiniejszam kouka's 


okręgowych . akuszerek 


Zapisywać się można 


Na długie zimowe wieczory : 


Znana wypożyczalnia 


. s . 
książek i nut 
na więXsza i ? ajtań za 
WE LWOWIE 


Stanisława Kohlera 


ulica Bator*go 28, tuż naprzeciw Gim- 


skórki itp. Bilardy zużyte przyjmuję de 
przerabiania lub w zamianę na nowe. Po: 
iecając sig i nadal łaskawym wzgledom 
bzan. P, T. Publiczności, zostaje z głębo: 
kim szacunkiem 


Teofil Maksymilian Andreaszek 
Lwów, iul. Rzeżnicką 1. 10. 


EKONOM 


kawaler w Średnim wieku, teo= 
Iryczaie i piuztycznia wykształao* 
my, z dobtemi swiade twami po- 
jszukuje posady. łuaszawe zgłoste - 
nia do L 162 Bióro Dzienników, 
Karola Ladwika 9. 593 8-3 
Majątek położuny przy kolei Liwów- 
Przemzśli do nabycia. Przestrzeń 1106 m, 
Uena dwakroćdwadzieścia. Szczegóły u 
W. Adwokata Maiuchowsziego. 611 3-8 


CZ ki LAG 
uekki zarobek 


W mowie sprytni panowie któ- 
rzy w przemystowych, xolniczych 


a Józefa 


(8 tomy naraz) 
k-wałków na- 
Nas cro»incyę 
kawałków nut 


naraz miesie'znia 1 zł. Kaucya złr. 5 
na nuty. Katalog wysyla 
+ szelkie nowości po 


sożyczaln a Za- 


codziennie. 
637 2-8 


IPod zaręczeniem! 


i tuboc ych domach by ają, m.gą 
bez wikch tradów utrzym*nie 
znaleść. 


(C. d. n.)0'. 


CZy. 
189 38—? kk 


` Pertu my: fiiolzowa, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylang, „Opeponax, > 
jj Jockey-Club, heliotropowa. Kss-Bonquet, Mille fleurs itp. Flakoniki po ct. 25 


z siedzibami w Grzymałowie, Hałuszczyńcach, Kaczanówe”, Krasnem, 
Ostapiu, Podw łoczęskach. P.znance hetmzńsziej, Skałacie, Toust^m, 
Tarnorudzia i w Zadnieszówca w poziscie Skałasxim. Do kaźloj 
z tych posad p» m šli Nr. 17 ustawy z d. 2 lutsgo 1891 Dz. m. 
kraj. Nr. 17 rułziaż xozpreądzesia ck. Namiestnictwa z dnia 30/8 
1392 l. 67.696 wydanego w poroz mieniu z W;dział m ktr.jowym 
w szczególuości «ytułem boz,iatnej pomocy dla nb gich rodzązych 
przywiąsane jest roczna wyaagrodzenie, pięć iziesiąt (50) zir. wa 
w gotówca i o każdego porodu jeden (1) złe. aw. uadto ptrzebue 
podwody tam l napowró , jeżeli odiegłość mieszsania akuszerki od 
mieszkania rodzące, jest większą jak 3 kilometry. 

Przypadającz wyuagrtodziate będzie wyjpla aie w ckrasach 
kwartalnych z fandusza powiatowego. , 

Kaadydatki uksalitikowane (eg aminowanś) móająi:e zamiar 
starać się o t» posady. winne się zgłosić dò burz wyżzj wymisnto- 
nigo Wydsisłu powutowego najpóźwej do dnia 30 kwietnia r. b. ; 
Skałat d. 1 marca 1894. __ 648 1-8 


Księgarnia, skład i wypożyczalsia us muzycznych, główia 
-. ekspedycya pism peryocycztych 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
: poleca : 
Zeleński Władysław. Daio pieśni, I Carag sskieake, slo- 
va K. Gaszyńskego. II Do Pulek, :łowa F Żyglińskieg s. 
Drugie wydanie 60 centów. 475 6-5 


Nagniotki 


i wszelkie zgrubienia 
skórne 


usuwa bez boleści w sposób zapałnie nie- 
szkodliwy bez wszelkich operacyj 


J REDIT 0 
„SALIBBLINA” 
maść na nagniotki. 
Cena qłak: Wraz m przyborami 
60 ct, po wą 20 ct. wiqoej, które 
przekazam lub w markach nada- 
słać mous. 262% 4 13 

Główny skład dla przesyłki: 


Fr. Schneider piekarz W. Wilamu sicach 
ka apt, L, Stokm.ra apt, wa LWOWIE 
u pp. Ź. Ruckora apt., Alojzego EHlubnera; 
w eRODaUH H. UGrunspana apt; w KO 
ŁOMYJI E Stenzla Apt; B. Witosław 
skiego apt; w MILÓWCE J. Reisnera apt. 
w PUDWOŁOCZYSKACH J. Metalla apt. 
w SAMBORZE Karoia Marescha apt.; e 
KRYNICY u p. H. Nitribita apt; w ŻA 
KOPANEM u p. Ferd. Tabeau apt.; v 
TARNOPULU u p. Jamrogiewicza sp. apt 


Ofariy pod adresom B. B. 2 (0 
do Stunauer Expedition M. Dukes, 
Wien 1/2. _681 1-2 


Folwark 


15 minut od miasta powiatowego Prze. 
myślany odległy ma 63 m. 612 p:zestrząni 
wygody dum mieszkalny, stodołę, spich- 
lerz, szopę, stajnię, wozownię. drewutnię, 
kurnigi, karmniki, piwnice etc. jest (bez 
pośrednictwa) do nasyca Przy gruncie 
pozostajs dług Banka krajowego 2332 zir. 
61 ct. Bluższej wiadomości udzieli Bro. 
nisław Strzelecki w Borszowie, poczta 
643 1-1 


Przemyślany. 
Pier yyszo 


Towarzystwo tkaczy 


BO 2 w Korczynie 


Arii 


poleca zau, P, 1 Publiczności, wyrob 
czysto lumo, jak: płótna od R, ia 
szych d naj śrabszych gatanków, płótna 
pedbielozyw 1 szare, dreliszki na liberye, 

Ymki zwykłe i s'lamaszzowe, ręczniki 
wykłs, udsamaszkose i kapielowe tu- 
reckie, ubrusy, biała i koloruwa ze ser- 
Wstąmi chustki, fartuszki, świerki itp 


odatawg do stacyi kolejowej Jarosław. Za | 1 1ERBE zy 
rząd dób Rozniatowie p. Zarzecze. f 14 i Lez _ - — z = A : ; z 1 
Tamże jest do zbyca Czarny owies M diisto rosyjska kor BENEK GT KOPER OKA „ N'ezrów:ane o> do pien ności, 
nie podlegający wyleżeniu nawet na naj-|| Ys 5 kilogramowych woreczkach netto ~: Adwokat na prowincji niepojlegają zarazie ; kartofie 
Dujniejszym gruncie, Cena ża 1V0 Ag. 40, kl. opłacone do każdej stacyi '⁄} kl. Congo l. 1.60 pafy 1 siale cudowne“ 
7 ałr. loco Jsrostaw. uiy 1-3 cel pocztowej w kraju. il, „ Suchong ces. , c s 2— alk „póć possukuja rabtynowaneyzo ja i 
-u k e on R . . b x +ą:> > en n A . P « 
Ceylon adna "nm OI" IOA z o» bez podelia > 7 260 me E i ql Niebieskie olbrsymy 
7 st, Cuba wyśmienita , . , 0.-- M = 3 h 0 n G | e n sprzedaje dopóni rza œs #marcey. 
Noże stołowe Guten 00. S Boją a Gy Eea a Peni = 4-060 pig, Dula. (skać ai A ||aar.ąd dóbr Aduua li. Mata: e 
ielski j i e Guatemal a: a abe 7 u 0. dY W: ' iT tig g 
a o a E a O ko Poz son Mokka arabska STAŁ: ior U, » fmperisl sh przydiw głównego odwachu;, polsen: w wia z praktyką prow nej malag "W J arkowie p. Czehów e ża 
y Ch w Miot 3 Jawa złota « . « . . „ , „ 1osu|'|. n Wysiewek z herbat własnych 1.60 a: Sj wosk | ok N Buiższyca wiwlomo:ei udzieli [7% kę iray BO og 2 AE phi 
r r FZ s p y e Ceylon utowa M a oAE .8¢] 1, 5 | 4 owadz, 1.30 chucary 0 ry: s UJ 3 na sa OP i t e f F 6 z g 8 ot. Z nam: + 
4] we Lv R rg = ja f handel K: enie » A ada pory! ne Nani O a o PALĄ Konglarig SEW Aia ZN” 107% yć RA 4 ot za kgr. 
handel WE aprzet ra È Ep, apitul- po geca nanie rol Bałlubana «6 wowi Suka pa najrydktj i wajianiej, łamówiania m yeo WOW UI. Kosoiuzski l 2. 63a 2.8 5|plicza. się. 498 6-10 


pomi 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Ek asio 


m 


wskis 


Papier z fabryki, Braci Fijalkowskich 


i ainar wiarą odyo, ETU 


w Białej. 


[RA AAC KLASE a zw A... 
' Z drukarni nar. W. Manieckiego, —. Zarządca W. Hodak 


W żasrej tkactwa wchod 4ca wyroby. i 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco. 


248 DY REKCYA. 


mammo ZAPACH AAAA A NN 


opinię skończonego dziwaka i przyjaciele jego, 


